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D r .
Re laktor naczelny

A L E K y  A U trR  T O G E Ł .
B iura  r e d a k c j i :  ni. Sykstoska f  40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iura ad ..n ..la tra o y i: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie­

czorem bez przsiwy.
P r ie d p ła ia  u l  „O azetę N arodow ą 11 w y n os i

we L w o w i e :  na p r o w iu c y t :  ca  granicę:
miesięcznie 2  kor. I kor. 50 h.
kwartalnie 9 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ *5 „ -  „ 21 „ -  „

Za zmi»nę adres a doj>ł aoa się J 0 bal.
Wraz z „T ygod n ik iem  ncód i p .w  aśol* lub 
też z warszawskim tygodniliiem „ZlaiAO* i 12 

tomanu. rocznie premii : 
kwartalnie wt Lwowie 8 kor. 4 0  b .

„ na prowinoji 9 „ 90  ,
We Łwonie za odn cenie dc domu dopłaca 

się 4 0  haL mie», uii< wj cftućn o godzinie 5-łej wieczorem.

UGŁu AzJshll. : r M w r i u Ł i j i
przyjmą’ ą :
ty NaiodJjrej* ub» iSSopecnikty,? 1,- bian Sokołow 
sklej Pasai. E au„mapa;,»>,Viodluik:jaaaijei>|teiii 
k Vogler (Otto Mai sj,IKąrnta«rstr 1& (Eiiig. i7enę” 
łiarLt 8), Rndolf \7osee 3eil«hsfódte 2," A; Cppeli' 
GiŁjan^rgaase 12, NT ©nke. ■ WWekf.; *ta- A.cg-~ 
fel( Sc EmericL Laeenr- Ł ^4Ha»ie nt. 9, Scb-dlw 
Wollzeil-- 11, J. LauMSPoęig ,17 Prbier.ijaue 38, 
Adolf ChulawsE VII Sriifts, 4, Ś, Er«u» 1, RJien 
tnrmetra.Be 9; W  BnttkjfeUiofw . TTnliOrt! Lio^pbld 
VII. Elieabethring 41; WTI T k . i M k . j ł l  » . Ł :  
Haaeeretem & Vogler : G 'L* ibt-fk Oom/t;( P t "  
-yśu: C, Adam* Cibonwski^gę UŁ.tępua: R-ioz- 

kuwski 14, Citi de TrćrUo Parł..
CENA OOłOSZEŃ  O głoszeni. zwj 

OKuJn* na jed.*oi»paUcn-y wiks* d.obnym droLieni 
lub jego miejsce 20 bal. lCa£„KMlf> sa wiara* iuo 
Jog i miejsce 60 bal. G losy , punfiounc jo . m 
wieisr. lub jego miejsce 1 koi. Pfywauia JtO* 
respondenoya 6 bal. od wyraz..
Numer kosztuje 8 h.t na pruwlimyl 16 hal.

(Nunery dawniejsze kosztują po lO W./1'

„Jti?.yki“ w GJicyi.
Wiedeń, 11 lipca.

(T. F.) Poseł Dymitr Marków rozpoczął na 
pos edzeniu izby z dnia 9 bm. mówić po ros-j- 
sku. a gdy nie usłuchał wezwania wiceprezyden­
ta dr. Żaczku, by przemawiać nadal w jednym z 
języków używanych w krejach reprezentowanych 
w radzie państwa, wiceprezydent odebrai mu 
głos. Gdy następnego dnia posei hlibowicki za­
pytał prezydenta dr„ WeiaskLchnera, c jy  się z 
tem postąpieniem wiceprezydenta zgadza, odpo­
wiedział prezydent potwierdzająco, a zarazem 
dodał, że całe prezydyuru (vVeisskirchner, Żaczek, 
Starzyński) jest w tej mierze tego sc,m3go 
zdania.

Języki, które można i należy uważać za 
używane w oDrębie krajów austryackich, są w 
przepisach obowiązujących wyraźnie wyliczone. 
Przepisami tymi są ustawy i rozporządzenia, od 
noszree się do w j dawania dzienników ustaw 
państwa i dzienników ustaw krajowych, tudzież 
przepisy, dotyczące konskcypcyi czyli spisu lud­
ności ponawianego co 10 lat.

Wedle cesarskiego patentu z d. 4 marca 
1849 postanowiono wydawać dziennik uslaw 
państwowych we wszystkich językach, używanych 
w różnych krajach, tudzież dzienniki ustaw kra­
jowych w kazaym kraju w językach w dotyczą 
cym krają używanych. Jako takie języki uznaje 
obwieszczenie ministrów spraw wewnętrznych i 

sprawiedliwości z 2 kwietnia 1849: język niemie­
cki, włoski, węgierski, cze, ki (wraz z morawską 
i słowacką mo -Tą), poiszi, ruski, słoweński (wraz 
z windyjską i kraińską mową), serbsko-illiryjski 
(wraz z serbskiem pismem kirylicą), serbano-illi­
ryjski wraz z Kroacłnm językiem i łacinskiemi 
czcionkami, Wreszcie język romański (mołdawsko 
wołoski). Wskutek zmienionych stosunków poli­
tycznych, tj. odzyskania samoistności państwo­
wej yrzei Węgry i zamknięciu pojęcia państwa 
illiryjskiego odpadły z biegiem czasa dwa z wy­
żej wymienionych języków, tj. węgierski, który 
uznawany jest jeszcze tylko na Bukowinie i 
serDsko-ilhryjski z pismem kirylicą, tan, źe pozo­
stało języków ośm, które też po dziś dzień są 
podstawą wszystkich urządzeń publicznych opie­
rających się na pojęciu równouprawnienia naro­
dowości.

Obowiązująca dz.ś ustawa o dzienniku praw 
państwa z 10 czerwca 1869 nie wylicza już ję ­
zyków krajowych, tylko poprzestaje na postano­
wieniu, iż dziennik ten wydawany być ma we 
wszystkich językach używanych w królestwach i 
krajach reprezentowanych w radzie państwa. 
Wiadomą zaś jest rzeczą, że tym* językami są 
właśnie wyżej wymienione, gdyż dziennik praw 
państwa wycnodzi do dziś dzień w tych wszyst­
kich 8 językach i tylko w nich.

Również jeżeli przejrzymy dzienniki ustaw 
krajowycn we wszystkich Krajach koronnych 
przekonamy s ę, że one wszystkie razem wzięte 
wychoazą tylko w tych ośmiu językacn. Co do 
spisów ludności, to ustawa z 1869 r. ignoruje 
zupełnie kwestyę języka i narodowości.

Dopiero rozp. mimsteryalnem z 6 sierpnia 
188u r. wprowadzono dla dokonania spisu ludno­
ści d 31 grudnia 1880, do formularzy spisowych 
nową rubrykę „Umgangsaprache* czyli język, 
którego jednostka używa w swem życiu codzien- 
nem (rubryka IX formularza) przycaem dodano

wyraźnie, że jako taks język można wpisywać 
tylko język niemiecki, czesko-morawsko-słowacki, 
polski, ruski, sbweński, serbsko sroacki, włosko- 
ladińsKi, rumuński i węgierski na Bukowinie.

To samo powtórzono w rozp. ministeryal- 
nrm z 9 sierpnia 1890, dla spisu ludności ma­
jącego się dokonać d. 31 grudnia 1890, a wre­
szcie postanowiono taksamo po raz ostatni roz­
porządzeniem z d. 25 sierpnia 190u ze względu 
na spis ludności mający się odbyć d. 81 grudnia 
1900. Za każdym razem dodawano w rozporzą­
dzeniu ministeryalnem, że tę rubrykę wypełnwć, 
tj. swój język towarzyski przytaczać, mają tylko 
obyu ateie krajów reprezentowanych w radzie 
państwa; cudzoziemcy zaś nie potrzebują wpi­
sywać swego języka towarzyskiego. O ileby go 
zaś wpisali, będzie ten język uważany za o d c v . 

Nawet Francuz więc, albo Anglik, skoro raz 
przyjął obywatelstwo ausiryaokie, powinien po 
dać jako swój język towarzysk. jeden z będą 
cycn w mewie ośmiu języków; jeżeli zaś poda 
swój język rodowity, 10 ten zginie w ogólnej 
cyfrze, obejmującej tak zw, języki inne czyli nie ma­
jące znaczenia wobec urządzeń publicznych. Takich 
krajowców mówiących językami „innymi" (au- 
derer Sprachen) jest. w Galicyi \redle publikacyi 
centralnej komisyi statystycznej, odnoszących się 
do ostatniego spisu ludności z 31 grudnia 1900, 
tylko 9.800, natomiast mówiących po polsku jest 
3,982 038, mówiących po rusku jest 3,080.448, 
mówiących wreszcie po niemiecku jest 212.427.

Poseł Marków jednak twierdzi, że w Gau- 
cyi jest przeszło £00 000 krajowców, mówiących 
po rosyjsku, oczywiście więc anektuje ich sobie 
z grona krajowców mówiących po rusku, gdyż 
w cyfrze 98 K) krajowców mówiących innymi ję­
zykami, znajdzie się ledwie drobniutka garstka, 
którąby można zaliczyć do obozu p. Markowa.

Rzecz oczywista, że w Radzie państwa 
której regulamm nie zawiera żadnych absolutnie 
przepisów językowych i nie pylicza żadnych ję 
zyków, można przemawiać, składać przyrzeczenie 
poselskie, stawiać interpelacye i wnioski i t. p., 
tylko w jednym z owych ośmiu wyżej wymienio- 
oycn jeżyków, między którymi niema r< syjskiego. 
Gdyby pójść po myśli d Markowa natenczas mógł 
by oczywiście przemówić |Utro poseł syonistyczny 
po hebrajsku, poseł z Bukowiny po węgiersku, a 
poseł, którego język towarzyski figuruje w spisie 
ludności pod rubryką „inne języki*, po francusku 
aibo po angielsku. Że taki stan rzeczy stałby 
w sprzecznośoi nietylko z brzmieniem ale i z du 
chem obowiązujących przepisów, nie ulega wąt­
pliwości.

Straszne przejście.
H T -C L m -erosla :© ,.

Napisał
M.  P I N I Ń S K I .

(Ciąg daiszj.)

Złośliwe zmory jednak długo jeszcze go 
trapiły, odbierając pożądany spokój duszy i ciału. 
Niezliczone razy przekładał się nieborak z boku 
na bok, aż nareszcie senne opony poczęły go 
przecież ogarniać.

Gabci ty jednai; bratku, ani powąchasz, 
— moja w tem głowa —  mruknął raz jeszcze 
głosem pół-przytomnym, poczetu ciężki niepokój 
umysiu i znużone jego powieki skleił łagodnie 
dobroczynny sen — brat śmierci.

III.
Bal, który jak mówiono „wydawała" pani 

Zuzanna Morągc w.czowa, zapowiadał się ze 
wszechmiar świetnie.

Rzęsiście oświetlony salon mieszkania, skąd 
wszelkie powszednio tu używane sprzęty usunięto, 
posiadał ów znamienny, uroczysty wygląd areny, 
dla choreograficznycn igrzysk, odpowiednio przy­

Regulamin izby posłów.
Wiedeń 12 lipca.

(K. W.) Najważniejszym i najdalej idącym 
jest trzeci dział projektu reformy regulaminu, za­
wierający postanowienia nieznane dotąd prawu 
austryackiemu, a zaostrzające władzę dyscyplinar­
ną Izby w jej prezydyum w obec posłów, zacho 
wujących się nieprzyzwoicie lub zamącających 
obrady. Jeżeli członkowie Izby dopuszczają się 
podczas posiedzeń lub w ogóle w onrębie Izby 
grubego naruszenia spokoju lub porządku, na­
tenczas można ich wykluczyć na 5 dni, a za 
drugim razem na 14 dni, tak z Izby samej, jak 
i z caiego gmachu parlamentu i to z utratą dyet 
za caty czas wykluczenia.

Zarządzenie wykluczające może być wyda­
ne tylko na propozycyę prezydenta, która musi

sposobionej. Posadzka obficie woskowana, aż 
trzeszczała pod stopami uwijających się niezgra­
bnie kilku przygodnych sługusów, a sprowadzony 
przed godziną „taper", chuderlawy, i snać nale­
życie wygłodzony człeczyua, pożywia! się łakomie 
w pobliżu staroświeckiego fortepianu, podanym 
mu dla wzmocnienia, roznratlem.

Bawialnia była jeszcze pustą. Jedynie tylko, 
sama pani domu, otyła staruszka, o kształtach 
niemal kuli, zaopatrzona gdyby na podróż pod­
biegunową w jakieś dziwaczne berlacze, baszliki 
i szale, zajęta miejsce w wygodnym fotelu, usta­
wionym tak widocznie, ażeiy każdy z przybyłych 
gości, miał możność zaraz u wstępu oddania jej 
należytego hołdu w postaci pokornego całusa 
złożonego na nicianych rękawiczkach, wielce po­
dejrzanej czystości.

Obok pomienionej matrony usadowiła się na 
mniej wygodnym zydelku, nito młodnucbna pen­
sy onarka, nieodstępna przyjaciółka domu, ciocia 
Eufrozyna — także Fruzią zwana — i nie mil­
knąc, gdyby wodospad ani na chwilę, kładła 
w uszy poczc=wej pani Morągowiczowaj wszelkie 
plotki i ploteczki, w ciągu dnia skrzętnie uzbie­
rane. Wykład ów, sądząc po rumieńcach cioci 
Fruzi, musiał być w istocie cokolwiek natężają­
cym, jako że zacna pam Zuzanna miała uszy 
aporemi kłębami waty przetkane, dodajmy waty

zostać przyjęta większością */, części głosów o- 
becnych członków Izby, a musi zostać postawio­
na najpóźniej na posiedzeniu bezpośrednio na- 
stępującem po fakcie, który daje powód io  wy­
kluczenia, bądź na temsamem posiedzeniu, na 
ktćiem się ten fakt zdarzył. Uchwała Izby 
ma natenczas z&paśó natychmiast i bez dy- 
skusyi.

Projekt wprowadza także pewien rodzaj o- 
brony czci osób nienależących do Izby i ni* 
mogących wskutek tego bronić się w niej oso­
biście, a obwinianych prze* "osłów ustnie łub 
pisemnie o czyn karygodny, lub ohtypywanych 
potwarzami wkraczającemi w siarę ich życia ro 
dzianego albo prywatnego. OsODr obrażona ma 
prawo wnieść pisemne zażalenie do prezydenta 
izby najdalej do 4 tygodni, prezydent zaś ma 
przydzielić zażalenie osobnej komisyi, złożonej z 
9 członków, a wyDieranej w tym celu przez od­
działy czyli sekeye Izby zaraz na początku sesyi. 
Tą komisya ma rprawę zbadać, przyczem wolno 
jej przesłuchać tak obrażającego jak i obrażone­
go, poczem może aibo uznać zażalenie z u nieu 
zasadnione i złożyć je poprostu do aktów bez 
zdawania sprawy Izbie, aibo mnie zaptoponować 
Izbie przejście nad zażaleniem do prostego albo 
motywowanego porządku dziennego, aioo wreszcie 
może zaproponować Izbie udzielenie obrażające­
mu nagauy

W tym ostatnim wypadku może ronbsya 
ponadto proponować, ażeby obrażającemu ode­
brano dyely na przeciąg najdłużej 4 tygodnie 
albo nawet ażeDy go wykluczono z izny najwyżej 
na 2 tygodnie z utratą dyet. W rozprewie nad 
tym wnioskiem komisyi, który może być przez 
izbę tylko w całości uchwalony albo odrzucony, 
ma prawo zabierać głos tyiko poseł oskarżony 
celem własm-j obrony, tudzież sprawozdawca 

Wobec ty,:h zasadniczo słusznych p ostanowień, 
wydanych dla obrony honoru osób nienależących 
do izby, należy żałować, że projekt nie z&ostrz? 
także postanowień, dotyczących ochrony czci sa 
mych posłów, atakowanych przez innych posłów. 
Dotychczasowe postanowienia, powoda’ące w ta­
kich razath wybór tak zw&nej komisyi dla na­
gany, są już od dawna wobec tonu panującego 
w izbie całkiem niedostateczne.

Wreszcie przyznaje projekt prezydentowi 
prawo cenzurowania interpelacyj i innycn pism 
przedkładanych mu i nieprzyjmowania ich w ra­
zie, jeżeli zawierają ustępy treści karygodnej, 
albo też grubo naruszają przyzwoitość lub oby­
czajność.

Na razie nie ma jednak nadziei, aby izba 
zdobyła się na uchwalenie ostrzoiszycl. przep>sów 
dyscyplinarnych przeciw swym czronnom, ani nu 
rozszerzenie dyskrecjonalnej władzy prezydenta 
w zakresie formalnego traktowania spraw, c czem 
wczoraj pisaliśmy. Postanowienie projektu zaś, 
iż pierwsze czytanie wniosków i ustaw może się 
odbywać tylko na żądanie przynajmniej 100 
członków, uważamy i my także za niemożebne 
do przyjęcia, gd/ż nawet największe stronnictwa 
w izbie nie liczą 100 ozłoaków i wskutek tego 
żadne, nawet największe stronnictwo, nie mogło 
by przeprzeć o własnych siłach przeprowadzenia 
w izbie pierwszego czytania wniosków, które 
ich specjalnie dotyczą.

Listy z Warszawy,
W aru sw a  11 lipca. 

(Akoya przedwyborcza rozpoczyna się. —  Pomimo 
zmieniouyoh warunków charakter tej akcyi nie zapo­
wiada zmihn zas" daiozyob. — Eoacentraoye trzech 
paityj. —  Rozłam w stronnictwie naro iawc-demo- 
kratyoznem. —  Dalsr/y postęp reakoyi. — Różne te­
go przykłady. —  Powacamy coraz wyraźuitj do 

dawnego systemu.)
Z powodu rozpoczętej akori przedwyborczej 

znów zanosi ua koncentrację stronnictw nsro- 
dowycn. Znaczy to najpierw, że partyjność nasza 
j est silniejszą aniżeli poczucie, że wobec tak 
brutalnie zmienionych warunków i krzywdy, 
jaka nas spotkała, wszelka stronniczość i jej

Bk^ ą m w u w m k m m  r n m m Ę Ę m m m Ę g m

koteryjne interesa zamilknąć powinny, a następ­
nie, że Dcrodowa demokracja wcale ze swych 
uzurpowanych praw większości nie zamierza 
zrezygnować.

Jak wiadome z poprzednich walk przed- 
wynorczycL, koncentracja albo bluk strouaictw, 
zamyka w aobie łrzy partye narodowe : naroćo 
wą demokrację, realistów i nareszcie „P. P. P.“ , 
tj. polską partyę postępową. Swego czasu zauwa­
żyłem już, że P P. P tem się różni od innych 
odłamów „Fostępu*, że jest tylko przeważnie 
żydowaka; tamtu zaf iryłąoznie żydowskie...

Tym sposobem znów się zacznie targ przed­
wyborczy o znanych 11 krzeseł polskich. Walka 
bez celu, bez szerszych hory rontów, z pozorami 
różnych zasad, przekonań i dążności; w gruncie 
rolę grają tylko małostkowość ambicji i ambieye 
ocobiste. I bez twesłyi stronnictwo narodowo- 
demokratyczne zechce dla siebie zabrać wszystkie 
nuejsca w zaufaniu, że sile, właściwie mówiąc, 
tylko liczebnej przewadze purtyi nikt oprzeć się 
nie zdoła. Należy jednak muietuać, że tym razem 
nie tak łatwo d* się zbałamucić partya polityki 
realnej, jak to było zeszłym razem. Narodowcy 
zgodziwszy się wówczas pozornie na 3 kandy­
datów z partyi polityki realnej, tak rzecz popro 
wadzili, że kandydaci tegoż stronnictwa przepadli 
jako prawyborcy -  nibyto przypadkiem i tym 
sposo ,em stracili już możność kandydowania w 
głosowaniu ostatecznem. Komedyę tę urządzono 
w trzech gminach niedaleko Warszawy. No, i 
ostatecznie przeszli nare dowi demokraci, a tym 
sposobem najbardziej politycznie dojrzałe stron­
nictwo nie miuło wcale pizeastwicieia w £oie 
polakiem z Królestwa Pols&iegc. Komedyę co do 
postępowców uczynił, narodowcy co do trzech 
tylko krzeseł. Zasiedli w nicn pp Konic (Płock), 
Sunderland (Siedlec) i Babicki (Łódz).

Ale ...non bis io idem Jeśli bowiem ca ja ­
kim punkcie słabszem się dziś czuć powinno 
stronnictwo narodowo demokratyczne, to z po­
wodu niezgody i rozłamu w swem własnem ło­
nie. Jak dotąd wyłamał się z solidarności par­
tyjnej p. Grużewski, b. redaktor byłego „Przeglą­
du Wszechpolskiego* wychodzącego swego czasu 
w Krakowie, które to pismo później, skutkiem 
nastania „ery konstytucyjnej4, albo „Swiiu wol­
ności", tak smutnie zakończonych, zwłaszcza dla 
nas, wychodziło w Warszawie jano tygodnik p. 
n. „Myśl Polska11, również pod redakcją p. Gru 
zewskiego, ODecnie poróżniony z p. Komanem 
Dmowskim, p. Grużewski, złączył się z p. S.u- 
dnickim, redaktorem tygodnika „Naród a Pań­
stwo" . Byłbym w ambarasie, chcąc orzec, jak 
nazwać odłam parujny, ktoregc wyrazem jest 
powyższy organ i jtgo iłąjaktor. Strono ct w O to 
u< hodziło dotąd za tak nieliczne, ż* właściwie 
składało się z jednego człowieka.

Wystąpili również z szeregów partyi naro- 
dowodemokratycznej: pp Makowiecki, redaktor 
„Gońca* (organ arcy-narodowo demokratyczny) 
oraz filar tegoż stronnictwa, p. Aleksander Za 
wadzki. I tu rozłam Dasląpii skutkiem poróżnie­
nia się z p. Dmowskim. „Goniec* i jego obóz 
chce teraz oodobno powrócić do dawnych zasad 
wszechpolskich, a więc stać się jeszcze czerwień- 
szym i Lardziej radykalnym, aniżeli ogół naro 
dowych demokrató w, którzy podlegają zmienio­
nemu programowi dewnych wszecnpolaków, a 
zmienionemu na gruncie tak ważnym i zasadni­
czym jak nierozdzielność państowowa z hosyą. 
Myśl ta nie była, jak wiadomo, oryginalną, ale 
skopiowaną wprost z dawnego juk programu t. 
zw. ugodowców, obecnie realistów.

To wszystko nie przeszkadza, żc na kandy­
data ne posła z Warszawy (byio ich dwóch, te- 
rai według nowego bezprawia, wynikającego z 
kontr-manifestu, drugi musi być rosyaninenF wy- 
m en ają już dziś bardzo głośno i bardzo sta­
nowczo p. Romana Dmowskiego.

Czyli, że w gruncie rzeczy nader mało się 
zmieni sam charakter akcyi przedwyborczej.

Tylko warunki jej i rezultat zmieniły się 
w sposób dopuszczalny i możliwy tyiko w pań- 
stwi<) bezpiawia, bLrbarzyóstwa i obłudy. Bo na­
wet, przypuściwszy, że skutkiem przeistoczone,

ordynacji wyborczej, rezultat wyborój^ na DL 
twie i Rus' wypadłby na nuszą korzyśę — mc 
to w takim rasie któż ręczyć może, W  z tego 
powodu ,ukuje się nowe prawo, ograniczające i 
tara licznę posłów’ polskich de minimum. ' o 'jeśi 
właściwiej mówiąc, ręczyć można, że w" takiir 
wypadku nowe prawo przeciw nam z w.zelłą 
pewnoicią zostałoby sfaorykowane.

Powiew wiatnr w stronę reakcyi czyli w 
stosunku do nas represy i rządów „administra­
cyjnych", staje się coraz silniejszym. Dość ia j- 
rzec do n:sm, aby wyccytac cał* listy areozto- 
wanyeh, albo wysianych w głąb Rcsyi, hil za 
granicę. A zawsze z dodatkiem: na czas trwa­
li a stanu wojennego Prócz tego mnóstwo rewi- 
zyj, pociągania ludzi niewinnych do śledziwa, — 
wszystko wiernie weaług tradycyjnego sydtemu, 
opartego na nieograniczonej samowoli cz»nowńi- 
ctwa. Pomiędzy u więzionymi wnaidują się ludzie, 
co do których nie może Dyć wątpliwości, że zo 
stali aresztowani albo przez niedoięsewo, albo 
złą wolę. To ostatnie częściej się zd.rza — i 
wtedy cooazi o to, aby z uwięzionego, jeśli tylko 
posiada jakiekolwiek środki, ściągnąć łapówkę od 
kilkudziesięciu cło kilkaset rubli.

Ale prawdziwi sprawcy różnych morderstw 
lub zamachów uchodzą bezkarnie. Zabójcy inży­
nier t Szymańskiego, nieszczęsnej ofiary dzikość 
i głupoty ze strony pewnego odłamu naszych ro­
botników, zbiegli bezkarnie. Sprawca nieudanego 
immachu na szefa policji w Raaomiu Sergiusza 
Górskiego, zbiegł bez śladu i aresztowano tylko 
kilku ludzi najzupełniej niewinnych, ponieważ 
znajaowali się blisko miejsca, gdzie sprawcą 
bombę rzucił. Również tych, którzy przed kilku 
dn.am' rzucili kilbanaśc e bomb na pociąg pod 
stacyą Łapy, w którym jechał pułk „wołyncow* 
z Warszawy do Petersburga, właściwie do Car­
skiego Sioia dlo powiększenia obrony przy oso­
bie i rodzinie carskiei, dotychczas nadaremnie się 
poszukuje. Sygnalizowana zaś pizez „Warssaw- 
skij Daiewniy" wiadomość o rzekomem schwyta­
niu kilku „podejrzanych indywiduów" w iesie, do 
tLorego sprawcy zawczasu się scnronili, wydaje 
się mocno poc.«jrzaaą. Wątoić należy, aby spraw­
cy przez kilka dni spacerowali po lesie. Oni już 
są daiezo. Tylko tradycyjne niedołęstwo naszej 
władz? bezpieczeństwa szuka ich tam, gdzie ich 
już od dawna nie ma...

Z rozmait?cn ozi ak i „rozporządzeń* prze­
różnych gubernatorów waiesć też można, że re- 
akeya chciałaby się wszelkimi sposobami pozbyć 
dwóch rozporządzeń: względnej swobody kupo­
wania maiątl ów na Litwie i Rusi przoz 
P.ilełow, oraz toWancyi religijnej dla Uniiow.

Słowem, na całe: Uni wracamy do dawnego 
rzeczy p irząłsu .. „Ś-eiat woinose-'1 zachodzi 
cza^nemi chmurami... MicKal.

Mowa JE dr. Korytowskiego
wygłoszona aa posiedzaaiu wiedeńskiej izby po­

słów dnia £ lipoa.
(Ciąg dałosy.)

A teraz, wys. Izbo- proszę o chwilę jeszcz* 
uwagi szan. panów, aby przed Uawić, jak to sto­
sunki, które dopiero co wyłussezyłem, ocenia s:ę 
w teoryi i praktyce gdzieindziej. Szan, panom 
wiadomo, jak postępowano w praktyce innych 
państw, do których powrócę jeszcze następnie. 
Wprzód jednak radtwm sięgnąć do teoryi.

Powszechnie uznany, wielki niemioczi na­
uczyciel prawa państwowego, Paweł Laband, wy­
raża się o stanowisku urzędników wobec pań­
stwa następująco (cnt&)

„Ten stosunek nie jest kontraktem prawa 
ohligacyjnego, jeno uzasadnia on zwierzchn.czy 
stosunek państwa, specjalny obowiązek urzędnik* 
dochowania posłuszeństwa, a ierrosci i służby, 
z drugiej zaś strony ciężący na państwie obo­
wiązek opieki zapewnienia należnych dochodów 
służbowych.

Naruszenie obowiązków przez urzędnika 
nie jest złamaniem kontraktu, jeno przekrocze­
niem (siużbowem), równetr felonii lennil n

Naświeźsze nowości na składzie w kolosal- 
Dyii1. wyborze od najtańszych do najgusto- 
wr i ej sZych na ściany, sufity, lamperye itp. 
\i zory wysyła opłatnie. Tapetowanie wy­

konuje w miejscu ’ nu prowincvi.
k ł l l ź U ł

również, bardzo a nardzo, wątpliwej świeżość*.
Wreszcie — rzecz najważniejsza do zano- 

towan> — wśród swobodnej przestrzeni salonu, 
krzątała się żwawo bohaterka dnia, panna G-ab- 
cia Morągowiczówna zajęta — gwoli przysporze­
nia miłych aromatów — "ozpylaniem, tak zwa­
nego eliksiru naszych borów sornowycn, płynu 
przypominającego nieoo woń kwa*u karbolowego.

Panna Gabryela jaśniała w tej chwili peł­
nym, czarownym rynsztunkiem dziewicy uwodz.- 
cielki. Twarzycukę jej, barwy dojrzałej jagody, 
przyozdabiały, rzekłbyś jak rosa perlista, kro­
pelki przejrzystego potu, gorg wspaniały, silnemi 
bryklami spętany, groził każdej chwili niebez­
pieczną dla otoczenia eksplozyą, a inne części 
kibici, niemniej okazale rozwinięte, dalej ruchy 
zamaszyste, oraz bardzo wprawne łajanie służby, 
wszystko to razem świadczyło dowodnie, iz przed 
oczyma widza krzątała się tutaj utoczą i swo­
bodna córa sioła, udatny wytwór szerokich pól, 
łąk i lasów, wybujały na tle wybornie zawiady- 
wanego gospodarstwa rrlecznego

Obrazu sielanki uzupełniał niewinny kwiat 
maku, wpięty w ciemne bujne loki, tudzież pe­
wien tak zwany „melotyczny" wyraz twarzy — 
zapewne przed zwierciadłem przysposobiony — 
a którym to grymasem urocza dziewica, w przer­
wach pomiędzy wylajani >m jednego a wtorego

M a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

W .  A D i x 1 l § R I
Lwów, Akademicka 2 (Eotel Źorża) 

Pierwsza w kraju fabryka stór i ialuzyi do okien,

służącego, oblicze swe przyozdabiana
Pokój pizylegaj‘ący do salonu mieScif w so­

bie cały magazyn spożywczy dla biesiadników 
nooy przeznaczony, oraz gwoli rozrywki mężów 
dojrzałych, stoliki do Kart.

Przy tych ostatnich zaprzątniętym bvł już 
od pani godzin pan Eajetan Murągowicz, szczę­
śliwy ojciec panny Gabci, obywatel o ciemno- 
oliwkowej cerze, kabłąkowatym, jak spory rogal 
piekd-ski nosie, również ,xabłąkowatych nogach, 
a trudniący się na razie „kabałko^aniem" z kil­
ku talii kari, przeznaczonych — zbytecznie do­
dawać — do ukochanego fsrbla.

Na stołach jadalnych, opodal usiaw.on*cb, 
widniały w bogatej ilości przegotowane przeką­
ski, zimie mięsiwa, raajonesy i kanapki, kilka 
butelek wina o niezbyt obiecującym wyglądzie, 
tudzież olbrzymie zapasy fig, dakiel itp. bakatii, 
jakoteż całe baterye słojów z konfiturami, so11 be­
tami, sokami, marmoladami i htóżby tam odgadł 
jakiemiś jeszcze „dulcineami".

Bal tedy był przygotowany, jak się patrzy, 
a brakło na nim chyba ptasiego mleka.

JaKOŻ niebawem począł jęczeć dzwonek 
w przedpokoju . barwna faia gości napływała 
tłumnie.

Szły więc najprzód mamy, zazwyczaj kor­
pulentne , zdarzały się jednak i chude, ba, nawet

tak zwane jasnokościste, za niemi podążali ojco­
wie, z reguły łysi. wyjątkowo przecież ten luo 
ów w perukę zaopatrzony, niekiedy jakieś ciocie, 
KuzynKi czy towarzyszki w zagadkowych lalach, 
zdobne w czepcu i kokardy dziwacznych kształ­
tów, a w całym tym szeregu postaci mniej irte- 
resu.ących, liczne, strojne grono panienek, jakby 
kwiecie majowe tu rozsianych.

Coż za cuda przyrody, co za skarbiec ba- 
juczny.

Niektóre posiadały noski spiczaste, ba, na­
wet spiczaslu łokcie i biodra, inne natomiast 
miewały noski zadarte, a biodra — cóż za 
biodra...

Niejedne bvły zbytnio rumiane, większość 
przecież niedokrewna, uśmiechnięte i nowabne 
były wszyetkie bez wyjątków luo bodr.j każdu 
tak c sobie mniemała.

(O. d. c.)

S  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńsLie po najniższych cenach, jakotei 

stare dnkoracye i szale indyjskie.
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Wypełnienie obowiązków urzędowych nie 
jest dotrzymaniem kontraktu tylko wypełnieniem 
przyjętego obowiązku wierności i posłuszeństwa.11.

Tak sądzi najwięsszy ze współczesnych nie­
mieckich nauczycieli prawa państwowego.

Emil Steinbacb, którego wszyscy panowie 
wielbicie, a którego niedawno złożyliśmy do gro­
bu, wyraził się w pewnym genialnym wykładzie, 
wygłoszonym dnia 11. marca 1896 w wiedeńskim 
Tow. prawniczem, w ten sam sposób, co Laband. 
Powołuje się on zresztą wprost na L&Landa —  
aby nie brać całej książki z sobą, odczytałem 
poprzedni cytat z dzieła Steinbacha „Zarobek 
i powołanie**, pod tym bowiem napisem wydru­
kowano ów wykład. Owoż przytoczywszy dosło 
wnie uwagi L.abanda, Steinbach powiada: „W  isto­
cie okazuje prawny stosunek urzędnika wobec 
państwa ogromne różnice w porównaniu z tymi 
stosunkami prawnymi, które wchodzą w życie 
przez prywatno-prawne umowy, specyalnie w na­
szym wypadku przez zwykłą umowę o wynagro­
dzenie “ .

W inn ro miejscu wyraża się Laband o sto- 
sua^u urzędników do państwa następująco: ,U  
iwdoik pozostaje w przeciwieństwie do tych 
os''b, które zobowiązały się wobec fiskusa za po­
mocą prywatno-prawnego układu; te ostatnie są 
równouprawnione z fiskusem, gdy natomiast u- 
rzędnik poddaje się władzy służbowej. Państwo­
wa umowa służbowa stwarza spotęgowany obo­
wiązek poddańczy*.

A  jeszcze w innem miejscu czytam (czyta):
„Dyscyplinarne następstwa naruszenia obo­

wiązku służbowego opierają zię na zwierzchniczej 
władzy państwa, mają więc wedle swych pod­
staw prawnych charakter państwowo-prawny, a 
n e karno prawny. Prawo karne i prawo dyscy­
plinarne zupełnie różnią się od sieDie w  swej 
istocie. Niema wyczerpującego systemu przekro­
czeń dyscyplinarnych, gdy kodeks kamy może 
zbrodnie i przekroczenia niemal wyczerpująco wy­
liczyć; istnieje tylko jedyne, generalne przekro 
czenie dyscyplinarne**.

A dopiero o przenoszeniu urzędników I Może 
zainteresuje to panów, gdy usłyszycie, co o tem 
myśli niemiecki nauczyciel prawa państwowego 
(czyta): „Każdy urzędnik państwowy musi godzić 
się na przeniesienie do innego miejsca służbowe­
go, jeśli ono nie jest związane z niższą rangą 
i niż<zą etatową płacą służbową. Rząd ma prawo 
zarządzie przeniesienie, gdy tego uzna za potrzebę 
służbową, o czem sam tylko rząd ma rostrzygać**.

Nie myślę tu oczywiście popisywać się eru- 
dycyą profesorską, ale wszak nie możecie pano­
wie, niezawodnie pragnąc wiedzieć, jak sądzi się
0 podobnych stosunkach w Niemczech, owóż nie 
możecie wziąć mi za złe, że powiedziałem, jak 
zapatrują ńę na państwowy stosunek służbowy 
niemieccy «eaeni (Okrzyki. Wesołość). Do zajść 
we Fcifiril, które odegrały się w ostatnich dwóch 
latacżąt^gMŚii niebawem.

jedynie przytoczyć, jak najznako­
mitszy frafejEski nauczyciel prawa państwowego, 
profesor uniwersytetu paryskiego Barthńlemy, 
wyraża się o tych stosunkach. Owóż Barthólemy 
dochodzi do konkluzyi, że funkeyonaryuszom 
państwowym należy bezwarunkowo zabronić wy­
konywania prawa o stowarzyszeniach i tworze­
nia syndykatów. (Słuchajcie!) To powiedział libe­
ralny Francuz! Syndykaty funkeyonaryus*; pań­
stwowych nie dadzą się wedle niego pogodzić z 
pojęciem porządku publicznego. Bzeczą jest usta­
wodawstwa i rządu, ustalić stosunki wynagro­
dzenia i pracy w służbie publicznej. Do ochrony 
przeciwko nadużyciom rządu powołane są sądy, 
a bronią przeciwko nadużyciom ustawodawstwa 
jest kartka głosowania. Ale działalność syndyka­
tów, które wywierać chcą presyę na parlament
1 rząd, jest antikonstytucyjna. Prawo o Stowa­
rzyszeniach należy wogóle wszędzie tam wyklu­
czyć, gdzie stosanki służbowe i warunki pracy 
opierają się nie na swobodnej umowie między 
pracodawcami i pracującymi, lecz na ustawie, 
lub rozporządzeniu władzy publicznej.

Miałem już sposobność poprzednio nadmie­
nić, jak pojmuje rząd austryacki prawo o sto­
warzyszeniach. Idziemy nieco dalej, aniżeli libe­
ralny uczony francuski. Oświadczamy otwarcie: 
Witamy życzliwie organizacye urzędnicze, jeśli 
obracają się w ramach dozwolonych, jeśli tylko 
do tego są przeznaczone, by popierać interesy 
stanu, jeżeli nie wyradzają się w bojowe orga­
nizacye przeciwko rządowi. Takie stowarzyszenia 
mogą liczyć na naszą sympatyę. Ale frond urzę­
dniczych nie możemy ścierpisć i nie ścierpimy. 
(Huczne oklaski).

Teraz przechodzę do praktyki. Panom wia­
domo, jak się te sprawy w praktyce ocenia w 
Prusach. Znacie panowie przebieg strajku służby 
tramwajowej w Berlinie. Pruski minister skarbu 
Rheinhaben oświadczył wtedy ua jawnem posie­
dzeń,u parlamentu, że jeśli to, co zarządzono, nie 
pomoże, pociągnięty zostanie do pomocy cały 
garnizon berliński, byle nie dopuścić do tego, 
iżby instytucya publiczna, jak tramwaj, musiała 
ruch zastanowić.

Aby wykazać, jak o podobnych stosunkach 
sądzą w Niemczech, mógłbym panom przytoczyć 
różne rozporządzenia gabinetowe z dawnych cza- 
*9 w, które jednakże, jak przekonywam się z 
księgi urzędniczej z r. 1906, dotąd mają moc o- 
bo wiązującą.

Dowiedzielibyście się panowie wówczas, 
czego wymagają Pzusy od urzędnika i co dziej* 
się faktycznie w praktyce.

N;« myślę tego robić, lecz przypomnę pa­
nom ty;ko orzeczenie Najw. trybunału admini­
stracyjnego, pochodzące z r. 1888 a opiewające 
(czyta):

„Urzędnicy państwowi, takie średniego 
rzędu, nie są zasadniczo wykluczeni od udziału 
w tem życiu publicznem, które, znajduje swój 
wyraz w przyłączeniu się do pewnej politycznej 
partyi, w pozyskiwaniu stronników lub głosów 
wyborczych dla owej partyi i które przedstawia 
wę jaso naturalny wypływ konstytucyjnego obo­
wiązku poddanych, popierania ustawodawczych 
zadań Korony w ciałach ustawodawczych przez 
wybranych posłów.

w  t*m, ie urzędnik także oprócz wykony­
wań'a własnego prawa wyborczego poza urzędem 
zastępuje i stara się przeprzeć w pubhczneta ży­
ciu politycznem poglądy, które odbiegają od po­
glądów urzędującego rządu, a zgodne są z zapa­
trywaniami pewnej partyi opozycyjnej, nie mo­
żna dopatrzyć się bezwzględnie wśród wszelkich 
warunków naruszenia jego obowiązków urzędo­
wych. A e wypadek takiego naruszenia zachodzi 
wówczas, gdy urzędnik w pozasłużbowem omó 
wierno lub wykonywaniu spraw politycznych 
przechodzi z rzeczonego zapatrywania do wido­
cznie niesłychanych i nieprawdziwych twierdzeń, 
lub zjadliwych napaści; gdy wogóle w zewnę­
trznej formie akcyi swej politycznej daje się por­
wać do działań, zdolnych odjąć mu wiarę współ­
obywateli w jego rzeczowe i sprawiedliwe opra­
wca wn e urzędu, lub też gdy naruszy wynikają­
cy z jednolitości całej służby państwowej urzę

dowy obowiązek porażania osób piastujących 
urzędy publiczne*.

Orzeczenie to kończy się skarceniem urzę­
dników, którzy stronnictwu socyalistycznemu od­
dali salę obrad. Tego dalej cytować nie będę, 
ponieważ nie podzielam w tej mierze poglądów 
rozstrzygnięoia. Ale to, co przeczytałem, wy­
starczy.

Przeważna liczba panów musi też znać mo - 
wę Bismarcka z t. zw. czasów konfliktu Wia­
domo panom, że w 1882 ukazało się rozporzą­
dzenie cesarskie, przypominające urzędnikom ich 
ob. wiązki. Z tego powodu został w niemieckim 
parlamencie rząd gwałtownie zaatakowany, a ks. 
Bismarck miał sposobność wystąpić wówczas z 
przemową. Było to dnia 24 stycznia 1882 Bis­
marck dokładaie wyłuszczył obowiązki urzędni­
ków, których oni przestrzegać wiuni w swem za­
chowaniu się politycznem. Urzędników podzielił 
na politycznych i niepolitycznych. Co do p.erw- 
szych (urzędników politycznych) oświadczył on, 
ża jest wprost ich obowiązkiem ^zastępować1* po­
litykę rządu, a interpretował wyraz „zastępować* 
w tym duobu, ie  politycznego urzędnika zmusić 
ualezy, by bez ujmy dla własnego stanowiska 
wobec partyj i głosowania, bronił intencyj rządu 
od wypaczenia, błędnego pojmowania, lub o- 
szczerstw.

Co do niepolitycznych zaś urzędników, spo­
dziewa się rozporządzenie tylko tyle, ie  „wstrzy­
mają się także przy wyborach od agitacyj, mniej­
sza o to, czy nieprzyjaznych lub nie, ale skiero­
wanych przeciwko rządowi**. Jest to — kończył 
kanclerz Rzeszy — wymaganiem, powiedzieć mo­
gę, przyzwoitości". Bismarck wyraził się wów­
czas. ie  przeto od urzędników niepolitycznych 
„właściwie niczego się nie żąda**.

Owóż moi panowie, my jesteśmy skromniej­
si, my jeszoze mniej, aniżeli „niczego* nie żą­
damy: (W esołość) my nie żądamy, by urzędnicy 
w jakikolwiek sposób rząd popierali; my żąda­
my tylko od urzędników, aby nie wdawali się 
w jawne, namiętne, nienawistne agitacje przeciw 
rządowi. Tego wymagamy w interesie służby, w 
interesie ludności, (Huczne oklaski), którą szano­
wni panowie reprezentujecie. (C. d. n )

Niemiec o stosunkach 
prusko-polskich.

Jak wiadomo, postanowili posłowie polscy 
na sejm pruski i do parlamentu rzeszy niemieckiej 
wystosować pod adresem uczestników konferencyi 
pokojowej w Haadze, protest przeciw antipolskiej 
znanej polityce rządu pruskiego, a w szczegól­
ności przeciw zamierzonym projektom ekspro- 
pryacyjnym. Jest rzeczą wątpliwą, czy ten akt 
deputowanych Polaków odniesie skutek bezpośre­
dni, realny. Z drugiej atoli strony nie ulega kwe- 
styi, że głos skargi reprezentantów uciemiężonego 
narodu nie pozostanie zupełnie bez wpływu mo­
ralnego. Dyplomaci wszystkich państw i narodów 
dowiedzą się, w jaki sposób państwo niemieokie, 
względnie Prusy toczą wojnę z własnymi, spo­
kojnymi i wszystkie obowiązki pełniącymi oby­
watelami narodowości polskiej.

Aczkolwiek protest polski nie będzie przed­
miotem narad i dyskusyi i nie będzie wciągnięty 
do protokołów urzędowych konferencyi pokojo­
wej, mimo tego będzie on przedmiotem rozmów 
mężów stanu; a zajmie się nim też i prasa świa­
towa, Zresztą ta prasa czyni to juz teraz, tj. gdy 
tylko rozeszła się wieść, ii do Haagi będzie wy­
słanym memoryał polski.

I tak np. „Neues Wien. Journ* w artykule 
„Wie Preussen die Polen drangsaliert**, pisze: 
„Podjęcie zamiaru wywłaszczenia jest ostatecznym, 
ale może też i najniebezpieczniejszym środkiem 
w polskiej polityce pruskiej, która dotychczas, 
mimo wszelkiej surowości, nie osiągała pożąda­
nego celu. Dowodem tego jest choćby „wyprawa 
wojenna* przeciw strajkującej dziatwie szkolnej, 
która po większej części zakończyła się rozcza­
rowaniem. Chciano okazać jej potęgę tam, gdzie 
jej polieya i sądy pruskie mogły przyjść x po­
mocą. Zatopiono w piętrzących się falach poloni- 
zmu miliony i miliony, aby im przeciwstawić 
silną zaporę nieoiieckośei, ale nadaremnie. I  tak 
starała się polityka pruska nadaremnie, jak nie­
gdyś Kserkses nieokiełznane morze, ukorzyć 
nieugięty żywioł polski*.

Prasa niemiecka omawia żywo wydaną 
książkę*), której autorem jest znany pisarz polity­
czny, dr. Hugon Ganz, wiedeński korespondent 
.Fraukft. Ztg*. Autor nie jest wprawdzie przy­
jacielem Polaków, ale z pracy jego przebija 
pewna bezstronność w omawianiu tego dla Niem­
ców drastycznego tematu. Dr, Ganz przy końcu 
swej pracy dochodzi do konkluzyi, że rząd tylko 
przez wielkoduszną i moralną wobec Polaków 
politykę, mógłby z nich uczynić zadowolonych i 
szczerze lojalnych obywateli państwa Natomiast 
polityka żelaznej pięści, przemocy i prześladowań 
pociąga za sobą wszystkie, pożałowania godne 
następstwa demoralizującej wojny eksterminacyj­
nej. „Nieskończenie wiele siły — pisze dr. Ganz 
— dobrej woli i dawnych cnót pruskiego staau 
urzędniczego, na dzisiejszej fałszywej drodze mar­
nieje na zawsze, a działa tylko destruktywnie*.

„Jeden tylko dodatni skutek sprawiła pru­
ska „Scrammheit* (sprężystość): miękkich, opie­
szałych^) Polaków nauczyła hartu, a Niemcowi 
ze smutkiem przychodzi się dowiedzieć, że poli­
tyka osadnicza wielu Niemców skorumpowała, 
Polaków zaś etycznie podniosła*. Pew ien wyż­
szy urzędnik komisyi kolonizacyjnej wyznał auto­
rowi, ie  działalność tej komisyi przyczyniła się 
do wzmocnienia żywiołu polskiego w prowincyach 
wschodnich. Polacy posprzedawali za drogie pie­
niądze majątki ile zagospodarowane i stworzyli 
dla siebie nowe egzystencje. Właściciel dóbr 
osiadł w mieście, naby* kamie- icę i dał synom 
staranne wychowanie. Namnożyło się dużo ad- 
wozatów, techników, lekarzów, aptekarzów, kup­
ców itd. i powstał silny, polski, narodowy stan 
średni. Polacy stali się pilnymi, pracowitymi, 
wytrwałymi. Polscy robotnicy sezouowi zarabiają 
w Niemczech rocznie około 57 milionów marek. 
Te co do feniga i halerza przywożą do domu. 
Duchowieństwo dba o to, by pieniądze lokowano 
w banku polskim. Bank otrzymuje tam pieniądz 
i może go bardzo tanio dalej przekazywać. C ny 
skutkiem tego podnoszą się i tak rozpoczyna się 
wiele dająca do myślenia spekulacya ziemią.

„Polak — powiedział w dalszym ciągu u- 
rzędnik pruski — wyżej ceni interes swój naro­
dowy, niż materyałny*, a u Niemca pierwszą ro­
lę odgrywa „Geschaeft* 
mczej słyszy często z 
zdanie:

— Kupuj majątek natychmiast,

Członek komisyi osad- 
ust niemieckich takie

bo inaczej

*) „ D i e  p r e a s s i s o h e  P o l e n p o -
1 i t i k*. Unterrednag and Bindrilcke, anfgezeichnet
ron Hugo Ganz. Frankfart am Maia, Literarische 
Anstah Rnetten et Loening. 1907.

sprzedam go Polakowi, który mi daje tyle 
a tyle.

Komisya płaci bajeczne sumy i przez to 
samo przyczynia się do ubytku niemieckich ob­
szarów dworskich, Ponieważ Polacy z niezłomną 
stanowczością nie chcą wyzbywać się ziemi, ko­
misja osadnicza nabywa tylko niemieckie dobra 
i te parceluje między chłopów niemieckich. Tak 
powstają albo posiadłości rentowe, albo gospo­
darstwa dzierżawione. Po 12 latach musi dzie­
rżawca stać się osadnikiem stałym. W ten spo­
sób osiedlono w ciągu ubiegłych 20 lat 90 000 
rolników niemieckich. Z zachodnich krajów nie­
mieckich przybyło 60 prc. osadników i tych u- 
waża dr. Ganz za „bestes Aiateial*. Komisya 
czyni wielkie uiatwiema immigraotom niemieckim 
z Rosy i i G a 1 i c y i, gdyż uważa ich za „wy­
próbowanych patryotów".

Komisya dba o to, aby na nabytych przez 
nią obszarach zatrudniano tylko robotników- 
Niemców. Kto nie przyjmuje robotników polskich, 
ma rozmaite ulgi finansowe. Robotnik-Niemiec, 
gdy pracuje przez 5 lat na jednym obszarze, o- 
f.rzymuje premię stopniowo coraz to wyższą. Po 
pewnym czasie staje się on dzierżawcą, a w 
końcu posiadaczem rentowym.

Ujemną dla Niemców stroną parcelacyi 
obszarów dworskich jest ewentualny ubytek nie­
mieckich wyborców delegatów na sejmiki obw o­
dowe i prowineyonsine. Niemcy sprzedają swe 
„dobra rycerskie*, Polacy nić pozbywają się ich 
By więc ci ostatni nie mogli mieć większości 
w „Kreis- i Provinzialtag’ach*, postanowiono po­
rachować dobra w ten sposób, że majątek o 4000 
jutczynach (morgach) zachowuje 1000 jutczyn 
w całości i to się nazywa „Restgut*, a parceluje 
się tylko 3000 jutczyn.

Komisya osadnicza nabywa najchętniej te 
dobra, które sąsiadują z miastami i miasteczka­
mi. Niechaj polskie miasto opasuje zwarty pier­
ścień osadników niemieckich. Ci będą stanowili 
stałych odbiorców niemieckich przemysłowców i 
kupców. Zresztą podmiejscy koioniści-Niemcy bę­
dą się stopniowo osiedlali w mieście polskiem i 
z czasem będzie ono zupełnie zgermanizowanem. 
Hakatyści nie przestają nakłaniać osadników 
Niemców do bojkotowania wszystkiego, co pol­
skie; wmawiają w nich, że bojkot Polaków jest 
„moralnym* obowiązkiem niemieckich osiedleń­
ców w prastarych siedliskaon polskich.

Ku niemałemu utrapieniu hakatystów nie 
wszyscy osadnicy poddają się ślepo pod ich ko­
mendę. Jedni nie stosują się do „moralnego obo 
wiązku* bojkotowania Polaków, ponieważ ich 
sumienie nie pozwala im na jawne krzywdzenie 
autochtonów „Gstmarku*; inni wyłamują się z 
pod tego „obowiązku* ze względów praktycz­
nych. I  tak np, zupiec-Niemiec traktuje nabyw- 
ców-kolonistów z góry; zdaje mu się, że ci lu­
dzie muszą tylko u niego zaopatrywać się w to­
wary i — lichy towar sprzedaje drogo.

„Ganz aders der Pole* — pisze dr. Ganz. 
Twn traktuje „gościa“ -Niemca z właściwą Pola­
kom uprzejmością; mówi z nim po niemiecku, 
podaje towar doborowy i tani. Przytem zapytuje, 
czy „gość* jest żonaty, lub nie. Gdy jest żonaty 
i ma dzieci, daje mu w prezencie pakiecik ze 
słodyczami „dla dziatek* —  i tem ujmuje sobie 
klijenta. „I czyż można się dziwić — pyta dr. 
Ganz — że mnóstwo kolonistów niemieckich 
zaopatruje się w towary tanie u kupców- 
Polaków ? “

Komisya osadnicza w swych pomysłach 
doszła już do granic ostatecznych. To zostało 
stwierdzonem. Wspomniany wysoki urzędnik po­
wiedział : „Na drodze n o r m a l n e j  nic już 
nie możemy odebrać Polakom. A  prawo w y- 
w ł a s z c z a n i a ?  Tu już ustaje referat, a za­
czyna s-.ę „die hohe Politik*.

Dr. Ganz pisze, że Polacy nie bardzo się 
obawiają prawa wywłaszczania. Liczą bowiem 
na Diemieckieh agraryuszów, którzy ze względu 
na interes własny muszą być stanowczymi prze­
ciwnikami takiego prawa; gdyż przymusowa 
ekspropryacya pociągnęła by za sobą zniżenie 
ceny ziemi o 50 proc. Agraryusze są w ogóle 
przeciwnikami stosowanej do Polaków polityki 
represyj. Oto np. rząd wybudował w Poznaniu 
„ein nationales Hotel*, wypłacił 60.000 marek na 
jego urządzenie. Skutek był ten, że „die HerreD 
Agrarier* unikali i unikają tego hotelu, a swe 
posiedzenia miesięczne i zgromadzenia członków 
kraj. izby gospodarczej (Landwirschaftskammer) 
odbywają w innym hotelu konkurencyjnym. Gdy 
hakatyści domagali się, aby w Poznańskiem za­
trudniano tylko krajowych, a przedewszystkiem 
niemieckich robotników rolnych i nie sprowadza­
no robotników-Polaków z za kordonu, agraryusze 
stanowczo się temu sprzeciwili. Twierdzili oni, 
że robotnik poiski jest tańszy, a nie gorzej pra­
cuje od niemieckiego.

Agraryusze są też przeciwnikami germani­
zacji dziatwy polskiej przez nauczanie jej religii 
w języku niemieckim Sirajk szkolny muział wy­
buchnąć. Gdyoy rząd postąpił był sobie roztropnie 
i sprawiedliwie, strajk ustałby rychło. Tymcza­
sem władze hakatystyczne pomnożyły ilość szkół, 
w których się wykłada naukę religii w języku 
niemieckim, a studentów polskich, którzy uczestni­
czyli w strajku szkolnym, skazał na przetrzyma­
nie w szkole o rok dłużej, niż zazwyczaj. W Pru- 
siech jest w ogóle brak robotnika, zwłaszcza tań­
szego; przetrzymywanie niepotrzebne młodzieży 
w szkołach, ten brak jeszcze bardziej zwiększy, 
co przecież me leży w interesie agraryuszów.

Surowej a ciętej krytyce poddaje dr. Ganz 
postępowanie i sposób życia urzędników, jakich 
rząd sprowadza z zachodnich prowincyi. Ludzie 
ci dla przypopobania się rządowi i uzysaama 
rychłej karyery, prześcigają się w szowinizmie 
pruskim i działają po myśli hakatystów. Tworzą 
zamkniętą kastę i są w życiu prywatnem dla 
innych Niemców niedostępnymi. W r. 1901 miano 
wybudować w Poznaniu niemieckie kasyno mie­
szczańskie. Do budowy nie doszło, ponieważ pp. 
urzędnicy domagali się, aby dla nich wyznaczono 
„einen separaten Eingang*. To wyodrębnianie się 
kasty urzędniczej tak oburzyło mieszczan nie­
mieckich, że postanowili wcale nie budować ka­
syna. „Taki jest duch „des Ostmarkendeutsch- 
tums“ — pisze dr. Ganz — i potem jeszcze ktoś 
się dziwi, że Niemcy nie odnoszą w tych krajacn 
zwycięstw moralnych i nie mogą niczego wskórać 
przeciw Polakom, którzy w niedoli stali się je ­
dnolitą rzeszą bratnią, w której różnice stanów 
prawie zupełnie nie istnieją8.

„Pruska polityka wschodnia traktuje polskie 
części kraju, „wie ein erobertes Gebiet*, który 
trzeba(?) chronić przed odpadnięciem*. A z jakim 
to dzieje się skutkiem, wyczytać mogą Niemcy 
w książce dr. Ganza, który pisze: „Nie mądrą
jest rzeczą, zwalczać idee rewolucyjne tam, gdzie 
ich wcale niema; to wytwarza niebezpieczną hy- 
pnozę*.

Przy końcu swej pracy umieści! pisarz nie 
miecki dłuższą rozmowę swą z p. Janem Ko- 
ścielskim, który powiedział, że sami hakatyści

w głębi serca nie wierzą, aby podlegli berłu 
pruskiemu Polacy myśleli o rewolucji. „Dorna 
gamy się tylko sprawiedliwości — rzekł p. Ko- 
ścielski — chcemy, aby na? na własnym gruncie, 
na naszej własnej ziemi, w państwie, które swem 
mieniem i krwią utrzymujemy i którego wraz 
z innymi bronimy, nie uważano za obywateli 
drugiej klasy. Żądamy też, aby i nam pozwolo­
no korzystać z praw konstytucyjnych, a gdy to 
osiągniemy, będziemy szczęśliwymi i zadowolo­
nymi także i w Prusiech. Nikt z nas nie marzy 
o przyłączeniu się do innego państwa*. Dr. Ganz 
kończy słowy, że jeżeli rząd pruski chce, aby 
Polacy byli szczerze przywiązanymi do rzeszy 
niemieckiej, w takim razie nie powinien ich trak­
tować jako pasierbów na ich własnej ziemi.

Kronika,
Lwów, dnia 13 lipca 1907.

ń& talendarzjuk

W  niedzielę 14 lipca Bonawentury Ap. — Gr. 
kat, Kośmy i Damiana. — Kai, słow. Dobrogosta. 

Wsohód słońoa 4‘20, zaohód 7 48.
W  poniedziałek 15 lipoa Rozesłanie Apost, — 

O-r kat. Położ. Ryzy Boh. — Kai. ,-łow. Radosława. 
Wschód słońca 4 21, zuohód 7'4ł.
We wtorek 18 lipoa N. M, P. Szkap. — Gr. kat. 

Jakynźta. — Kai. słow. Dzierzysława.
Wschód słońca 4 22 ła coó , 7-46 
W śiodę 17 lipoa Aleksego, — Gr, kat. Andre- 
Kal. słow. Dzierżykraja.
Wsohód słońoa 4 28, zaoaod 7'45

Ja

K r o n i k a  l w o w s k a
x  Solenne nabożeństwo ka uczczeniu wiel­

kiej rocznicy pogromu krzyżaków pod Grunwaldem 
odbędzie się w niedzielę 14 lipoa o 9 rano w ko­
ściele 00. Bernardynów. Na nabożeństwo to zapra­
szają towarzystwa: Gwiazda, Ssała, Kilińskiego,
Związek rodzicielski, Kościuszki i w. i.

X  Z miastu, Smutno wczoraj było na mieście. 
Cały dzień lał deszoz ulewny, sprawca tylu nieszczęśd 
i przypadków, karmiąc mieszkańców Lwowa obawą, 
iż miasto się zawali. Komunikaoya piesza po ulicaoh 
utrudniona, dobre więo interesa robiły dorożki i 
restauraoye, piwo się lało strumieniami. Niektórzy 
oiekawi uzbrojeni w dwie pary kaloszów, browning, 
bokser i laskę ze sztyletem, oraz płaszcz gumowy dą­
żyli na ul. Sadownioką, by popatrzeć na owe trzy 
domy, które omal nie przywróciły się onegdaj do góry 
nogami. Przed tem jednak przezorniejsi oiekawsoy 
nie omieszkali spisać testamentu i zostawić ostatniego 
rozporządzenia, w przewidywaniu, źe łatwo im na 
głowę spaść może belka lab oetnar oegieł z ruszto­
wania budowanego domu, albo oały trzypiątrowy front 
kamienicy z kominem i śpiąoym stróżem, lub, że 
utoną w tajemniczej głębi jednego z brunatnych je ­
zior, utworzonych misternie na środku ulioy przez 
figlarny i nieobliczalny deszcz.

Tramwaje elektryczne smutnie skrzypiały po 
kołaoh Da przestrzeni: ni. Zielona-Park Kilińskiego, 
nikt bowiem się ua wystawę nie wybierał i nikogo 
tam nie było. Kelnerzy z restauraoyj wystawowych 
podostawali melancholii i z nudów jeden drugiego 
obsługiwał. Tylko przy płaceniu przyszło między 
nimi do seysyi, ponieważ jeden, naturalnie młodszy 
twierdził, źe 20 a 30 to jest raz^m 60, a nie 75, 
jak liczył drugi. Okazy wystawowe po pawilo­
nach podostawały kataru z wilg <ci i braku okrycia, 
bakcyle porozmieszczaue w słoikach i na tablioach 
peusyohały % tęsknoty za ludźmi. Jedynie oddział 
miasto Lwów, przyrządy do czyszczenia miasta, nio 
sobie z niozego nie robiły. Te wszystkie maszyny, 
beczkowozy, szozotki do zamiatania uir, to najdo- 
stojniejsza kompania na wystawie. N gdy nie zwa­
lały swyoh śrub i trybów pracą. B< zamiatania bo­
wiem i czyszczenia są szczotki, a nie takie ładne 
„maszyny*. Nie prawda?— kiedy się daie wystawy 
skończą, powróci pawilonik miejak' uj miasta i to, 
czem się tak magistrat chlubi, powędruje napowrót 
do stajenek i wozowni magistraokich, by Um uży­
wać wywozasu aż do przyszłe* wystawy.

X  „Naturmensoh*. (Z szkicownika). Ouegdaj 
wybrałem się na przechadzkę za rogatkę łyozakowską, 
Kierowałem się w stronę Pasiek. Ponieważ po dro­
dze kołowej podobny kurz, jak na nlioaoh nasze­
go miasta, poszedłem przez las. Dotarłem trochę 
głębiej lasu, dukąd nie dolatywał ani hałas płynąoy 
l miasta, ani tnrkot wozów jadąoyoh drogą, ani gło­
sy rozmawiających w drodze do miasta przekupek.

Nagle wśród drzew ujrzałem namiot płócienny, 
a opodal ślady wygasłego ogniska. Stanąłem zdzi­
wiony. Z namiotu wyszbdł jakiś starszy, brodaty 
męiozyzna, odziany w płócieuny kitel, w kapelusza 
słomianym na głowie; ozłowiek ten wyglądał zbie- 
dzony i schorowany.

—  Czego pan ta chce — zapytał gniewnie.
— Aha — pomyślałem — to c«ś dla mnie. 

„Naturmensoh “ ;
Wyciągam z kieszeni notatnik, przygotowuję 

ołówek i zagaduję.
— Pan do zwolenników jakiego systemu na 

leży? Czy jarosz, ozy też samo życie n > łonie natury 
daleko od zgiełku i gwaru wielkiego miasta, czy mo­
że zajmuje się pan ścisłą filozofią i żyoie w mieście 
przeszkadza panu- oddawaó s.ę koutempiataoyi ?

—  Go pan wygaduje ? Proszę pana, ja mie­
szkałem w miastach, jeźdzTem po całej Europie 
wszędzie byłem, ale ua mieszkanie w takim Lwo­
wie ani zdrowie ani bezpieczeństwo własne, ani roz­
sądek nie pozwala,

— Więo pan jest zdeklarowanym przeciwni­
kiem naszej stolicy ?

— A pewno — mówi jegomość z najnatural­
niejszą miną, — Mieszkałem tu ozas dłuzszy lat 
temu z dwadzieścia pięć i nic się na lepsze nie 
zmieniło, tylko więoej kamienic, tramwaje elektry­
czne, wystawy i jak się tam te inne dyahty nazy­
wają. Powróciłem teraz z jednego z mniejszy oh 
miast niemieckich, na parę tygodni w sprawach fi­
nansowych i przeklinam tą obwilę w której wsiadłem 
na pociąg wioząoy mnie do waszej etolioy. Nie lubię, 
mieszkać w hetelu, zamieszkałem przeto w domu 
piywatnym. Nie dość, że przez pierwszą noc nie da­
ły mi oka zmrużyć konoerty ooś pięciu fortepianów, 
dwu gramofonów, parę sprzeczek małżeńskich, któ­
rych każde słowo dochodziło mnie z trzeoiego piętra 
na parter, jak najwyraźaiej, tek grube mury mają 
wasze kamienioe, nie dość, ie w tym samym domu 
mieściły się restanracya z kapelą damską i noona 
kawiarnia. W każdym prawie domu tobym znalazł. 
Nie dośó, że za „dwa, malutkie pokoje płaoió musiałem 
100 k. Ale pierwszego dnia po mem wprowadzeniu się, 
kamienica zarysowała się na froncie drugiego dnia urwa­
ło się belkowanie dachu, trzeoiego odieoiał grzyois itd. 
VT murze przy oknie same szpary i dziury, drzwi

wohodowe się nie domykały, a kiedy wróoiłem do 
domu po dziesiątej wieozorem, dwie do trzeon godzin 
musiałem czekać przed bramą, zanim stróż zię zde- 
oydował otworzyć bramę. Pod domem zacięto wy- 
wieroać jakieś rowy, w które się zapadali ladzie i 
łamali ręce lub nogi, pouzem zaczęto rozbierać brak 
i składać go z powrotem. W rsatauraoyaoh karmiono 
mnie konskiem mięsem i jarzynami z przeszłego ro- 
kn, w kawiarni dawano oykoryę z rozwounionem 
mlekiem zamiast mokki z śmietanką. A kultura pa­
nie! W guzetkaoh które czytałem, najdelikatniejsze 
słowo, jakie wyczytałem tam, nie nkwaliflkuje się do 
powtórzenia. Ludzie we Lwowie chodzą z nożami 
albo pałkami, nagabują przeonodnia o przekonania 
polityozne, a jeśli ten okaże się szozery, obiją go 
i zabiorą ma zegarek i pnlarea, jeśli już na prynoy- 
palnej ulicy nie obedrą go z ubrania. Ulice nieza- 
miatane i nitskrapiane, kurz przeraźliwy unosi się 
tumanami w powietrza. I to ma być hygiemczne 
miasto.

—  Ale wystawę mamy!
— Panie, co wystawa. Wystarczy to oo wasz 

magistrat wystawił, śmiech, proszę pana.
Tu mój „naturmensoh* zaozął się ironicznie, 

przenikliwie śmiać. Mimo wszystko ooś mi się zda­
wało, że jest on trochę nie „tego*. Ale pomieszkać 
jakiś ozas we Lwowie... to i zwarjować można. A  
kto winien ? — magistrat 1

Kiedym odchodzi?, naturmensoh* w/oiąKiiąt z 
kieszeni olbrzymią marohewkę i zaczął ją z apetytem 
zajadać. Sylj.

X  Robotnicy katoliccy zwołali na jutrzejszą 
niedzielę o 12 w południe w stow. Jedność zgroma­
dzenie dla omówienia sprr.wy ubezpieozenia robotni­
ków na starość, święcenia niedziel i tanich
mieszkań.

x  atnierł skutkiem postrzału. Jak śledz­
two policyjne wykazaio, Maryan Wuffka, który zmarł 
we ozwartek wieozorem skutkiem postrzału, nie ode­
brał sobie żyoia rozmyślnie. Strzał, który padł w 
lewe oko, nastąpił w czasie naprawiania zepsutego 
rewolweru,

X  Lircwsoy ehullgaill. Na kożlarzy: Wład. 
Czajkowskiego, Jana Horaka i dwu braoi Baniow- 
skioh, napadli wczoraj wieczorem w szynku Fisona 
przy pl. Krakowskim dwaj awanturnicy Józef Mi­
chalik i Kajko Siuta i nożami poranili ioh w stra­
szliwy sposób w głowę i pleej. Miohalika aresztowa­
no, Siuta zbiegł.

X  Ucieoika % więzienia. Do dziś w południe 
poszukiwania za Sehwarzerem i tow. zDiegłymi z 
więzienia sądu samego przy ul. Batorego, nie od­
niosły pożądanego skutku i na ślad zbiegłych rabu­
siów jeszcze nie natrafiano.

Wczoraj doniesione dr polioyi lwowskiej, iż w 
nocy z czwartku na piątek wtargnęło się tmeoh zło- 
czjńoów do mieszkania p. Stefanowiozównęj w 
Szozerou i skradło futra oraz inne przedmioty war­
tości około 2000 k. O kradzież tą podejrzywa śan- 
darmerya tamtejsza Sohwarzera i jego towarzyszy.

X  Z sali sądowej. Dziś przed trybunałem 
karnym, któremu przewodniczy radca Nahlik, rozpo­
częła się rozprawa przeoiw właścicielowi zakładn 
dentystyoznego W. L. Wiktorowi, ossarzonemu o 
czynienie w marou 1905 zabiegów dsutystyoanyoh 
w jamie ustaej śp. naucz. Jana Gharzewskiego, 
przez oo ten poniósł śmierć. Oskarża matka śp. Cha- 
rzewskiago, J, Niżowa, żona proboszcza w Czernile- 
wie, zastąpioua przez dr. Gieka. Przesłuchano dziś 
podsąduego i c»ły szereg świadków, między innymi 
lekarzy, ntórzy zeznawali odnośnie do ohoroby śp. 
Charzewskiego. P. Wiktor zaprzeoza aktowi oska­
rżenia w zupełności.

f i j r o i i l k a  k r ą )  o w a .
Z Cieszianowsklego piszą nam pud dn. 10 

bul. Dliś iniasteozko Lipsko w powiacie Cieszanów- 
skim było widownią kilkutysięoznego zgromadzenia 
wiernych, na czele których było przeszło 20 księży 
obu obrządków. Rzesza ta oddała ostatnie przysługi 
ukochanemu proboszczowi, ks. Andrzejowi Pąozkowi, 
który po ciężkich oierpieuiaoh zasnął w Pann dnia 
8 bm. Podczas mszy św. widać było no wszystKioh 
twarzaoh oiężki smutek, a kiedy ks. Niemczyk, pro- 
boszoz z Narola, wygłosił słowa pożegnania i okre­
ślił w pięknyoh Błowaoh zasługi śp. księdza probosz- 
oza, rozległ się płacz z tysięcy piersi, a płaoz tak 
rzewny, tak do głębi wzruszający, że się opisać 
nie da. Sp. ks. Pączek zasłużył na ten żal, był to 
bowiem kapłan tak gorliwy, tak skromny i tak dba­
jący o dobro parafiau, że zapomniał o sobie i do 
ostatka ulegał chorobie, a posterunku nie opuszozał, 
nawet dla poratowania nadwątlonego praoą zdrowia. 
He zasług położył około kościoła w Lipsku, to ten 
ooenić może, kto widział tę świątynię przed dwu­
dziestu laty i dziś. Cześć jego pamięci; nieob mu zie­
mia lekką będzie.

Wszystko strąjkuje. W Nowym 3ąo*u za-
strajkowali policjanci miejscy. We środę pooddawali 
swym przełożonym broń i oświadczyli, źe tak długo 
nie powrócą do praoy, dopóki żądania ioh nie zosta­
ną uwzględnione. Domagają się oni uregulowania 
czasu służny i podwyższenia płaoy. Służbę policyjną 
w mieście rozpoozęli pełnić żandarmi.

W Przemyśla zaś zagroziła strajkiem straż po­
żarna, żądając podwyższenia płacy. Członnowie straży 
przedłożyli magistratowi memoryał, w którym zapo­
wiadają strajk na wypadek, jeżeli do i  sierpnia nie 
zostań? nwzględnione ioh żyozenia.

Miejsce dla p. Kaszyńskiego. Z Wiednia 
donoszą, że socjalista Reger, wybrany posłem do 
parlamentu na Ślązku, złoży mandat, aby zrobić 
miejsce p. Daszyńskiemu,

K r o n i k a  p o w s ie e lm t i ,
§ Potom ek Sobieskiego. Z Rzymn piszą. W

dniu 1? lipoa miasteazkr Fraseati, pod Rzymem, 
jedna z nlubionyoh wilegiatur rzymskich, posiadająca 
sławne wille, obobodzić będzie stulecie śmierci swe­
go kardynała biskupa Henryka księoia Jorka, który 
w dnia 13 lipca 1807, jako biskup Fraseati, długi 
żywot swój zakończył i w ciągu 42 lat, tj. kiedy 
był biskupem dyecezyi dawnego Tusculum a dzisiej­
szego Fiasoati, niezmiernie wiele dla dyeeezvi uezy- 
nił. ów kardynał książę Jorku był synem Jakóba 
III. Stuarta i Maryi Klementyny Sobieskiej, córki 
Jana III, której pomnik grobowy znajdaje się w 
Bazylioe watykańskiej obok grobowców Stuartów, 
dłuta Canowy. W  uroczystościach weźmie udział o- 
beeny biskup Fraseati, kardynał Satolli.

§ Pogromy rosyjskie. Proces o pogrom w Ży­
tomierzu skońozył się onegdaj. Dwóoh żyaów za na­
leżenie do samoobrony skazano na 8 i 6 miesięoy 
więzienia. Z oskarżonych ohrześoijan uwolniono 12, 
a 29 skazano na rozmaite kary oi 18 miesięoy rot 
aresztauokich do 6 miesięoy twierdzy.

Także w Białooerkwii skońozył się proces o 
zeszłoroozny pogrom żydów. Na ławie oskarzonyoh 
zasiadło 8 pogromców Świadków zawezwano 80. 
Sąd dwóch oskarżonyob uwolnił, a sześoiu skazał 
aa karę więzienia od trzech miesięcy do jednego 
rokn.

§ Sossolino, król bandytów włoskich, odbywa- 
jąoy w więzieniu Portolongone karę dożywotniego 
więzienia, dostał pemieszania zmysłów.
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§ P odróż do Japonii w sypialnym wago­
nie. Wedle ofieyalaej dop.-e?.v z Petersburga, 
którą już podaliśmy, powzięło międzynarodowe to­
warzystwo wagonów sypialnych zamiar wysiania ta- 
kioh wagonów aż do Japonii. Ma to być tak zwany 
bezpośredni ruch z Europy do Tokio, ni Conrbin, 
Mukdan i Widżu do Fuaan, stamtąd parowcem do 
Simoncseki, a daiej do Tokio znowu koleją. Urzeczy­
wistnień'em tego projekta zajmuje się generalna dy- 
r-kcya Towarzystwa wagonów sypialnych w Paryżu, 
a byłoby to dla poiróżnyoh ogromnein udogodnie­
niem. W Rosyi wszystkie pociągi, kursujące na zna­
czniejszych przestrzeniach, mają prymitywne wozy 
sypialne. Dopiero w ostatnich czasach przyszła do 
skutku umowa, mocą Btórej międzynarodowe towa­
rzystwo może swoje wagony sypialne przypinać do 
pooiągów rosyjskich. Są to pociągi luksusowe i pe­
wne pociągi pospieszne. W niektórych dniach tygo­
dnia daje międzynarodowe towarzystwo wagony sy­
pialne, w niektóryoh zaś bezpośrednio zarząd kolei 
rosyjskich. Zaprowadzenie bezpośredniego ruchu wa­
gonów sypialnych z Europy przez Rosyę i Sybe- 
ryę do Japonii przedstawia o tyle trudności, że w 
Kosyi tylko kolej warszawsko-w.edeńska tudzież 
warsz iwbko petersburska mają tor normalny, iuue zaś 
koleje mają tor szerszy, niż w Europie. Bezpośredni 
tedy rueh bez przesiadania się byłby tylko wtedy 
możliwy, gdyby na staeyaeh przemieniano daUze 
ozęści wozów, albo gdyby zaprowadzono osie i koła, 
które można legulować wedle rozmaitych torów. 
Przy tej sposobności zostaną może zaprowadzone 
także wozy restauracyjne przy owych pociągach.

§ „Elettrlee e elette". Po Finlandyi, Norwe­
gia, świeżo wyodrębniona z Unii skandynawskiej, po­
wołała kobietę do urn wyborozych_ nadając jej prawo 
ozyane i bierne. Storting norweski w tych dniaoh 
zawotował stosowne prawo i odtąd kobiety norweskie, 
licząoe najmniej 25 lat wiekn i posiadająoe rocznego 
doohodn 800 koron (około 150 rb.) we wsiach i 400 
koron w miastaoh, stają się wyborczyniami i mogą 
zostaó depntatkami. Oprócz tego ustawa orzeka, iż 
nie jest obowiązkowe, aby znaczony powyżej dochód 
roczny Dył wynikiem własnej pracy kobiety. Dośó 
jest, aby taki dochód miał jej mąż. Ponieważ z oś 
doohód roczny 800—400 koron stanowi mimnm do- 
ohodu rooznego mężozyzuy w Norwegii, przeto wszyst­
kie niemal kobiety zamężne norweskie uzyskują pra­
wa polityczne. Oparto się przytein na zasadzie, że 
kobieta zamężua i gospodyni domu „przykłada się 
do utrzymania rodziny nakładem pracy, za którą nie 
otrzymuje żadnego wynagrodzenia.“ Ogólna liozba 
kobiet, które ozynią zadośó ustanowionemu cenznso- 
wi, wynosi w Norwegii około 800.000. Przy uchwa­
leniu praw polityoznych kebiety, 48 ozłonków głoso 
wało na rzecz prawa powszechnego, bezceuzusowego, 
49 za utrzymaniem cenzusu, a tylko 25 członków 
oświadozyło się przeciw wszelkim prawom wyborczym 
kobiet?. Ponieważ zwolennicy prawu wyborczego po­
wszechnego bez cenzusu majątkowego sami nie byli 
w możności przeprowadzić swego wniosku, mając 
przeciw sobie 4k-4-25=74-oh przeciwników, przeto 
połączyli się z wnioskiem oenzasowym i przeprowa­
dzili go większością 97-n głosów przeciw 25-u.

W ten sposob rów n ou p raw m ie  polityczne zdo 
były dotychczas kobiety w  Fiulaoiyi i Norwegii, u 
nadto w Stanach Zjednoczonych anstralskich i w 
niektórych Stanach Unii amerykańskiej (przeważni-.; 
prawo wyboroze czynne). Anglia wobec nieustają­
cych ataków „safrażystefc* zajmuje woiąź stanowisko 
odporne.

S Plotki z domu carskiego. „Beri. Tage
blatt®, który żyje seazaoyami i plotkami, opowiada, 

projektowana wycieczki; morska cara dlatego 
Została oal-izołta, ponieważ Kamaryia trapi go ciągle 
Wiadomościami o rozmaitych fikcyjnych zamachach 
Ba jego życie. W skład tej kamaryli wchodzą ofice­
rowie gwardyjsey, a kierają nią minister dworu br. 
Fredenks, marszałek dworu br. Benkendorf, ks. 
Orłów i ks. Putiatill. Pod wpływem kamaryii car 
popada znowu w manię mistyoyzmu. Za sprawą 
Pntiat na sprowadzono do Peterhofn rozmaitych 
mnichów pobożnych, którzy urządzają wszelakie 
praktyki religijuo-mis'yezne. Między mnichami tymi 
znajduje się także pewien Bświęty“ , nazwiskiem 
Ntkia, pochodzący z Krymu. „Święty“ ten, będący 
najzwyczajniejszym szarlatanem, uchodzi w Peterhofie 
za istotę wyższa. Ma on piękny głos, którym 
wyśpiewuje balady. Nadto urządza rozmaite kugiar- 
sko-spirytystyczue „ouda*. Saense spirytystyczne 
odbywają się z udziałem cara w pałacu w. ks. 
Piotra Mikołajewioza, który popiera nikczemne szal­
bierstwa kamaryli. W pałacyku tym zbierają się 
najrozm iltsze, zazwyozaj bard*.o podejrzane indywidua. 
Cały ten mistycyzm cara nie pozostaje bez ważnego 
wpływu na stosunki dworskie i polityczne wogóle, 
których wszeohm oną panią jest kamaryia.

Stosunki cara z matką, carową wdową, są 
bardzo naprężone, Carowa wdowa nie wyjeżdża 
prawie z Gatczyny, a niebawem zamierza znowu 
wyjeohać na czas dłuższy do Danii. Także wielki 
książę Konstanty, nie poohwalając uległości oara 
wobec bandy szalbierzy usunął się od dworu.

Stanowisko Stołypiua jest obemie bardzo silne 
i będzie niem nadal, o ile zechce być ciągle posłusz­
nym wykonawcą woli kamaryli. Stary i niedołężny 
namiestnik Kaukazu, ks. Woroncow-Daszkow, utrzy­
muje się na tem stanowisku wbrew opinii całego 
rządu, tylko dzięki potężnym wpływom ks. Golicy- 
nowej, która go proteguje. Minister wojny ohoiał 
wynieść aa stanowisko namiestnika Kaukazu gene­
rała Kuropatkina. Ale na odnośnym raporcie car 
napisał: „Kuropatkm jest fańskim kandydatem, ale
nie moim11. Hi. Witte popadł w zupełną niełaskę. 
Tajny memoryał, który przeciw W ittem u  ogłosiła 
niedawno prasa europejska, pochodził od kama­
ryli, która postanowiła utrącić Wittego za wszelką 
cenę.

Także naprężenie stosunków między Franoyą 
a Rosyą przypisać uależy machinaoyom kamaryli, 
która chce się w ten sposób zemścić na Franoyi za 
to, że, wedle opinii ministra finansów Kokowcewa, 
o zaciągnięciu nowej pożyczki we Franoyi nie może 
być mowy. Agent finansowy rządn rosyjskiego, baron 
Mendelsohn z Berlina, miał pożyczyć rządowi peters­
burskiemu znaczną sumę na weksle kelei pań­
stwowych.

§ Pożarta przez rekina. Z Tryjestu donoszą, 
że na wyspie Lessina, w miejscowości San Giorgis, 
na kąpiącą się przy brzegu morskim miejscową
nauczycielkę szkoły ludowej, napadł olbrzymi rekin, 
pochwycił za nogę i pociągnął w głębinę.

Mój kącik.
Do wiadomości tyoh, którzy jeszoze mają, 

snąjdą w starych papierach lab odziedziczą po luci. 
wych wujaszfcacb albo oiotenkacb, wreszcie celem 
pouczenia malnczkieh po wsiach, podać należy, iż z 
dniem 31 sierpnia br. przedawniają się noty pań­
stwowe dawnego typu na 50 guldenów i t. z. piątki.
Z dniem tym powyższe „papierki* traoę zupełnie 
swą wartość. Dawne dziesiątki, setki i tysiąozki 
guldenowe mogą być wymieniane w oentralnyoh ka- 
saoh banku austro-węgierskiego do roku 1909 
(pierwsza kategorya) i 1910 (dwie ostatnie). A więc 
szukajmy piątek i pięćdziesiątek i pędźmy z niemi 
do banku, gdyż maluczko a banknoty te będą po­
siadały już tylko rzekomą wartość numizma­
tyczną.

* *

Nareszcie Kaatelówka, Bajki i sąsiednie ulice 
mają regularne połączenie tramwajowe z środkiem 
miasta. Od dnia 11 bm. kursują o ' wałów hetmań* 
skioh przez Krzyżową do końca ulicy 29 listopada, 
wozy wprost, bez przesiadania koło kośoioła Maryi 
Magdaleny z tem, iż pierwsza sekoya kończy się u 
zbiegu ulicy Sniadeokich z Krzyżową.

Na razie krążą tylko trzy wozy, miejmy jeaaak 
nadzieję, iż z czasem liczba ta przynajmniej do 
czterech bęizis podwyższoną, a wtedy nastąpi ruoh 
zupełnie prawidłowy i wystarczający.

Gdy mowa o tramwajach, zapytać należy dy- 
rekcyy, jakie znaczeni* mają wozy z napisem „He­
tmańska* ? Sądząc z tego napisu wuosióby należało, 
że one z Hetmańskiej me ruszają się, lecz bezustan­
nie tam odpoczywają. My miejscowi wiemy, iż takie 
wozy krążą tylko między wałami hetmański tui a 
dworoem kolejowym, ale przejezdni z prowinoyi z 
zagadkowego napisu domyśleć się tego nie mogą. 
Należy tedy wozy te oznaczyć „Wały hetmańskie — 
Dworzec kolejowy*.

Czy nie słnsznam jest to żądanie stanowny za­
rządzie elektromocyi lwowskiej ? Napisy na wago­
nach powinny ułatwiać i wyjaśniać a nie za- 
oiemniać i utrudniać oryentowania się jadąoym...

( ! ? ! )

Z  SESŁAJKZO'"W jSL*
— Władza przemysłowa w Krakowie zamknę­

ła wczoraj drukarnię p. Teodorozuka sa niestosowa­
nie się do przepisów administracyjnych. W drukarni 
tej drukarni tej drukuje się „Naprzód*, który sKUt- 
kiem tego przeniósł się do drukarni p. Fiszera.

Z  S A . W T .
— W Sosnowcu wczoraj strzałami z rewolwe­

ru zabito inżyniera Siwka.
— W Łodzi robotnicy przędzalń Fuchsa i 

Landau-Wcite zastrajkowali. — W fabryce wełnia­
nej Weioberta wybuohły zaborzeuia. Jeżeli nie doj­
dzie rychło do porozumienia, związek fabrykantów 
wełnianych ogłosi lokaut. — W  fabrykach wstążek 
wybuchł strajk. Fabrykę Kirsohberga i Wilczyń­
skiego zamknięto z powodu bezustannych strajków.— 
Do fabryki Poznańsiiego przyjęto 108 nowycn ro­
botnic.

— Policmajster w Wilnie wydał rozporządze­
nie, że właściciele sklepów, nad którymi umieszczo­
ne są szyldy z napisem tylko w języku polskim, 
majij w najkrótszym czasie dodać napis rosyjski.

Z całego świata-
Budapeszt. W Brod nad Sawą wybuchł 

powszechny strajk robotników, do których przyłączyli 
się także pomocnicy handlowi. Wszystkie sklepy 
zamknięte. Wysłano tam wojsko celem utrzymani 
spokujn.

W mieście paume wielkie wzburzenie. Radu 
miejska popiera robotników i uchwaliła wezwać
wioeżupaua do natychmiastowego wypuszczenia are­
sztowanych przywódców robotniczych z zagroźrQ'ein,
ie inaczej złoży grem ialn ie m andaty.

Berlin. Sąd zasądził za branie udziału w 
k ngresie auarchistyczuy nr, który podczas świąt 
Wielkanocnych odbvł w Manheim, Karfuekeustem'* 
ua 4 miesiące, a redaktora Weidia na miesiąc wię 
lioma. Sied-two w y k a z a ło ,  iż ob»j skazani utrzymy­
wali st s roki z terrorystami rosyjskimi.

Berlin Z powoda posiępowauia polieyi ber­
lińskiej wobec etndentów rosyjskich stowarzyszenia 
studentów rosyjskich musiały się rozwiązać. Wezornj 
r ozw ią za ł  się tu równt-ż rosyjs-ki związek literacki. 
Nadto poli ya berlińska zaproponowała rektorowi 
uniwersytetu berlińskiego, aby zabronił słuchaczom 
uniwersytetu uczęszczania do czytelni rosyjskich.

Grenoble Dwaj Włosi, nazwiskiem Maraechini 
i Bertrami, we czwartek spadli w góraoh z pola 
śniegowego i zginęli na miejsou.

- Ze sportu.
Z wyścigu automobilowego Pekin-Paryź tele­

grafują, że książę Borghese przybył dnia 11 bm. 
do Tomska.

Inni współzawodnicy a mianowicie Cormier i 
Collignon na samoohodaon firmy Dion Boutton i Go- 
dard na samoohodzie holenderskim Spyker, widząc, 
że usiłowania prześcignięcia, a chrćby tylko dopę- 
dzonia samochodu włoskiego ks. Borghesa nie zda­
dzą się na nic, utworzyli grupę, która razem dążyć 
będzie, aż do granicy niemieokiej. Samochody ich o- 
puściły Irkuck, dnia 6 bm., gdy ks. Borghese był 
już w Krasnojarsku. Zawiedzeni Francuzi tłumaczą, 
że samochody ich, posiadając siłę 10 koni parowych, 
holenderski zaś 14 koni parowych, nie mogą doró­
wnać samochodowi „ltala“, rozporządzającemu siłą 
24 koni. Narzekania te o tyle są niesłuszne, że siła 
samochodów, biorących udział w wyścigu, znana 
była zawczasu, sportsmeni więc franouscy mogli za­
brać w drogę samochody silniejsze. Wiiooznie je­
dnak liczyli na to, że samochód ks. Borghesego, ja­
ko bardzo ciężki, nie dorówna ich samochodom lek­
kim. Podróżni donoszą, że wyścig utrudniony jest 
przez niesłychane o tej po-ze na Syberyi zimna i 
deszcze.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą do „Sł. pol.«, iż Koło 

polskie w sprawie protokołowania mów nienio- 
mieckich, wygłaszanych w parlamencie, zajmuje 
to stanowisko, że wszelkie ustępstwa, jakie po­
słowie czescy osiągnęli lub Osiągną w sprawie 
zamieszczania interpelacyj i wniosków w protokole 
w języku czeskim albo w sprawie umieszczania 
przemówień czeskich po czesku w „Reichs-Cor- 
respondenz* i w sprawie notowania ich przemó­
wień przez specyalnego urzędnika ministerstwa 
czeskiego, muszą automatycznie przypaść także 
i posłom narodowości polskiej. Koło polskie od­
będzie posiedzenie we wtorek.

a ( R*ymie wychodź! pismo hektografowane, 
dla użytku redakcyj „Corrispondenza Romana*, 
będąca biuletynem informacyjnym w sprawach 
katolickich. Otóż ta „Corrispondenza* podała wia­
domość, że w Niemczech utworzył się tajny zwią­
zek katolików świeckich,  ̂mający na celu zwal 
czanie „indeksu* rzymskiego i zwrócił się do 
Ojca Sw. z petycyą w tej sprawie.

Wiadomość powyższą podjęły pisma libe­
ralne i żydowskie i rozdymały ją  do wielkiego 
wypadku. Tymczasem dobrze poinformowana w 
sprawach katolickich „Kólmsche Volkszeitung“ 
zapewnia, że wiadomość jest niedokładna, me 
idzie bowiem o żaden związek lecz o kilka osób 
z Miinster, przeważnie profesorów, którzy zamie­
rzali wystosować do Rzymu petycyę w sprawie 
indeksu. W Watykanie zwrócono wprawdzie u- 
wagę na tą sprawę, ale, jak zapewnia „Kóln. 
VolksztgK, ca ła  sprawa nie warta wielkiej uwagi. 
„O ile my tę sprawę znamy, pisze dziennik ka­
tolicki, możemy o niej powiedzieć: tant de bruie 
pour une omelette*.

Z Medyolanu donoszą, że ukonstytuował się 
tam komitet, mający na celu wydawnictwo no­
wego, wielkiego dziennika katolickiego „ ś lin io ­
ne*. Naczelnym redaktorem będzie adwokat Fi­
lip po Meaa.

Telepmy i telefonematy
z dnia 13 lipca  1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 

i rologioznego w Wiedniu na dzień 14 lipca :
W Galioyi wschodniej: Poohmurno, opady, dośó 

silne wiatry, chłodno; stan równomiernie trwajacy.
W Galieyi zachodniej: Przeważiie pochmur­

no, mierne wiatry, chłodno; powolne polepszenie.

Rada państwa. 
Posiedzenie piątkowe.

Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad p r o- 
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m  przemawiał 
jeszcze p. P e s c h k a ,  poczem dyakusyę zam­
knięto i wybrano mówcami generalnymi pp. Kre- 
sica (contra) i Starka (pro).

Mówca generalny contra, p. K r e s i e ,  
wskazywał na zaniedbanie Dalmacyi na polu 
polityki komuniKacyjnej. Teraz jednak ludności 
chorwackiej nie idzie tyle o zaniedbanie ekono­
miczne. jak o jej Dyt, gdyż Węgrzy grożą jej 
zniszczeniem. Wskazywał na to, że zarówno 
Austrya jak i Węgry podnoszą pretensyę do Bo­
śni i Hercegowiny, ale Chorwaci i Serbowie tego 
drogocennego dobra nie wydadzą. Spodziewają 
się, że Austrya i Węgry w tym kierunku nigdy 
się nie zgodzą. Mówca omawiał dalej zajścia na 
Węgrzech i podnosił, że są one zbrodnią, popeł 
nianą na Chorwatach. Zarzucał Węgrom, iż pro­
wadzą wobec Chorwatów politykę terroru i za 
pewnia, że ta polityka nie będzie miała powo 
dzenia i nie uda się Węgrom zrobić z Chorwacyi 
i Bośni prowincyi węgierskiej.

Rząd austryacki powinien obudzić się z le­
targu, ponieważ istnienie monarchii jest zagro­
żone. (Oklaski).

Mowea generalny „pro* p. S l a t k odma­
wiał socyalistom prawa nazywania się jedynymi 
zastępcami ludu, następnie polemizował ze aocya- 
listami, zarzucając im, że opierają się na myl­
nych podstawach marksizmu. W końcu oświad­
czył się za reformą agrarną.

Po szeregu sprostowań faktycznych u- 
c h w a ł o n o  p r o w i z o r y u m  b u d ż e ­
t o w e  p r z e k a z a ć  k o m i s y i  b u d ż e ­
t o w e j ,  poczem przewodniczący zamknął posie­
dzenie. Następne we wtorek.

Mowy nie niemieckie.
Wiedeń. Wniosek posła Kramarza o zmia­

nę § Sta regulaminu izby, o którym wczoraj 
donos liśmy, brzmi; Wysoka izba raczy uchwa­
lić: Wzywa się prezydyum izbv posłow, aby § 
51 lit. a o traktowan u sprawozdań sienograflcz 
nych bez ograniczeń przeprowadziło i wydało 
natychmiast odpowiednie zarządzenia.

Wniosek ten podpisali posłowie czescy ze 
wszystkich grup, Koto polskie, ludowcy polscy, 
klub ruski, oba kluby południowo słowiańskie, 
Włosi, Rumuni, oraz wszyscy włoscy, polscy 
i ruscy socyaliści.

Pi aga. „Narodni Politika* ogłaszają me- 
móryał klubu czesko-radykalnych posłow do rady 
państwa W memoryaie tym oświadczają posło­
wie, że akcya językowa Czechow skończyła się 
wielką klęską; rząd, w którym zasiadają dwaj 
czescy ministrowie, odmówił praw narodowi cze­
skiemu. Radykalni posłowie czescy, którzy w oa- 
iej akcyi językowej pozostali w klubie czeskim 
odosobnieni, nie mogli ze względu na odmowę 
agraryuszy czeskich podpisać 50 wniosków na­
głych, które zamierzali wnieść w celu rozpoczę­
cia obstrukcyi. Związek radykalnych posłów 
czeskich nie przyjmuje więc żadnej odpowie­
dzialności za postępowanie większości kiuou oze- 
skiego i obstaje przytem, aby czeski język w ra­
dzie państwa otrzymał równouprawnienie. Dlate­
go też związek jest za tern, aby walkę w tym 
kierunku prowadzić energicznie dalej.

Zatarg chorwacko-węgierski.
Zagrzeb. Koalieya ukończyła wczoraj po- 

popołudniu swe narady i ułożyła manifest, który 
będzie dziś ogłoszuay. Według dziennika „Po- 
kret* manifest praedstawi obecne położenie po­
lityczne i oznacza naruszenie ugody ze strony 
Węgier, jako takie, iż wstrząsnęło całym prawno- 
państwowym stosunkiem z Węgrami i zmusza do 
nowego uregulowania tego stosunku. Koalieya 
podniesie dalej w manifeście, że pędzie się sta­
rała uregulować na nowo ten stosunek na pod­
stawie samoistności i równouprawnienia Chor­
wacyi wobec Węgier; zarazem dopóki sejm chor 
wacki nie może przystąpić do uregulowania tego 
stosunku, mają chorwaccy członkowie sejmu wę­
gierskiego prowadzić dalej walkę wszelkimi usta­
wowymi środkami. W sprawie akcyi przy wybo­
rach, oraz walki wyborczej uchwaliła koalieya, 
że wszystkie należące do koalicyi stronnictwa 
mają postępować wspólnie i każde z nich ma 
wysłać % członków do ko komitetu, który zajmie 
się przygotowaniem przyszłych wyborów sej­
mowych.

Sprawy austro-węgierskle.
Wiedeń. Dziś o 10 przedpoł. toczyły się 

dalsze rokowania ugodowe. Przybyli na posie­
dzenie referenci spraw kolejowych. W  południe 
uczestnicy konferencyi są gośćmi ministra kolei. 
Wediug dotycnczasowych dyspozyeyj ministrowie 
węgierscy wieczorem odjadą. W następnym 
tygodniu prezydent ministrów br. Beck uda się 
do Pesztu.

Austrya i Włochy.
Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, że między 

Austro-Węgrami a Włochami zawarty został w 
r. 1902 sojusz na przeciąg lat 6. W sojuszu za­
warte było postanowienie, że układ obowiązywać 
będzie na dalszych 6 lat, jeżeli w rok przed u- 
pływem nie zostanie wypowiedziany Termin wy­
powiedzenia wypadał na czerwiec br., a ponie­
waż wypowiedzenie w tym terminie nie nastąpi­
ło, sojusz między Austro-Węgrami a Włochami 
obowiązywać będzie na dalszych lat 6, czyli do 
czerwca 1914. Te same postanowienia obowiązu­
ją w sprawie sojuszu między Niemcami a W ło­
chami, tak, że całe trójprzymierze przedłużonem 
zostało do czerwca 1914 r.

Wiedeń Minister spraw zagranicznych, bar. 
Aehrenthal w towarzystwie posła bar. Gagern 
przybędzie jutro wieczorem do Desco. W Medyo- 
lanie przyłączy się do niego ambasador austro- 
węgierski Lńtzow. Po obiedzie u Tittoniege 
Aehrenthal wraz z Tittonim i Lutzowem w po­

niedziałek popołudniu odjadą do Turynu, a stam­
tąd we wtorek rano udadzą się automobilem do 
Raceonigi, gdzie odbędzie się przyjęcie u króla i 
śniadanie. Tegoż dnia popołudniu Aehrenthal od- 
jedzie wprost do Ischlu.

Druga międzynarodowa konfereneya 
pokojowa w Haadze.

Haags Na wczorajszem posiedzeniu sub- 
komitetu obradowano nad propoz/eyami Francyi 
w sprawie wypowiadania wojny i uchwalono 
artykuł 1 w myśl propozycyi francuskiej. Pro- 
pozyeyę delegata holenderskiego, żądającego ter­
minu 24-godzinnego odrzucono. Delegat belgijski 
zaproponował, aby państwom neutralnym dano 
termin dwudniowy do zawiadomienia o rozpo­
częciu kroków wojennych. Propozycyę tę, jako- 
też dragi artykuł propozycyi francuskiej, opiewa­
jący, aby wiadomość o rozpoczęciu kroków wo­
jennych natychmiast komunikowano państwom 
neutralnym, przezazano komisyi redakcyjnej.

Haga. Na wczorajszem posiedzeniu 4 ko­
misyi ODradowano długo nad sprawą przemiany 
okrętów handlowych na atatki wojenne. Kontr­
admirał Siegen (Niemcy) popierał propozycyę de- 
legacy*' austro-węgierskiej, tej treści, że przemia­
na ta musi odnosić się do całego czasu wojny i 
nie może przed jej zakończeniem być cofnięta 
Mówca oświadczył, ie  przemiana nie powinna 
odbywać się na wodach neutralnych i wyrażał 
życzenie, aby było dozwolone na wolnem morzu, 
gdyż me podlega ono niczyjemu władztwu. Re­
prezentant rosyjski przyłączył się do tego zapa­
trywania. Uchwałę odroczono do czasu później­
szego.

Następnie odbyła się dyskuaya nad termi­
nem, jaki przy rozpoczęciu kroków nieprzyjaciel­
skich ma być pozostawiony okrętom nieprzyja 
cielskim, a przed upływem którego atak ma być 
niedopuszczalny. Radca stanu Martin oświadczył, 
że wniosek rosyjski zmierzp tylko do tego, aby 
istniejące zwyczaje ująć w formę prawną. I nad 
tą sprawą jeszcze nie głosowano, gdyż kilku de­
legatów pragnie jeszcze złożyć oświadczenie.

Z Francyi.
Paryż. Ogólny związek robotniczy odbył 

wczoraj liczne zgromadzenie z protestem przeciw 
świętu narodowemu. W Tulonie robotnicy porto­
wi zamierzają urządzić manifestacyę przeciw u- 
roczystości narodowej.

Niemcy w  Lotaryngii.
berlic. Rząd niemiecki zaprowadził nie 

miecką naukę szkolną w wielu gminach Lota­
ryngii zamiast francuskiej. Wskutek atoli gwał 
townego protestu ludności c o f n ą ł  to za­
rządzenie.

Z ziem polskich.
Warszawa. Eomisyaprzy ministeryum spraw 

wewoęuznycf dla rozpoznania samorządu ziem 
sk ego i miejskiego w Królestwie Polskiem 
wznowiła swe czynności. Do pierwotnego projektu 
wprowadzili zaproszeni przez ministerstwo rzt 
czoznawcy, obywatele z Królestw*, jak pp. Ga­
wiński, Ostrowski i inni swoje popra*ki 
W zmienionej postaci projekt odesłano z powro- 
te n do gen. gubernatora warszawsk ego do 
zaopiniowania. Obecnie wpłynął do ministerstwa 
memoryał geu. gub. Skalłona, który polecono 
komisyi rozważyć.

I Rosy!
Etaterynburg. Wyk na i ■ napad zbrojny 

na salę gry w czelabińskim klubie letnim i zra­
bowano 1300 rubli. Podczas wymiany strzałów 
pewien strażnik przypadkowo zabił jednego 
z gości.

Groźba głodu.
Petersburg. W guberniach: pskowskiej,

twetskiej, stawropolskiej, stawropolskiej, besa- 
rabskiej, kałuskiej. kijowskiej, mińskiej, mohy- 
lewskiej, moskewskiej. orłowskiej, chersońskiej, 
c-zernigowskiej, ołonieckiej, kubańskiej, kutaiskiej 
i nad morzem Czarnem, należy się spodziewać 
klęski głodowej. Urodzaje przepadły. W gubernii 
kurskiej wybuchły w trzech miejscach rozruchy 
chłopskie. Chłopi zżęli zboże na gruntach wiel­
kiej własności i podpalili wiele dworów.

Rosya- Japonia.
Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą z 

Tokio, że w środę wieczorem w mieszkaniu pre­
zydenta ministrów odbyła się narada ministrów 
i starszych mężów stanu, na której uchwalono 
zasadę zawrzeć się mającej umowy rosyjsko-ja­
pońskiej. Jak słychać, sfera wpływów japoń­
skich w Mandżuryi ma być rozszerzona, a na­
tomiast uznaną zostanie przewaga wpływów ro ­
syjskich w Mongolii.

Ameryka-Japonia.
Nowy Jork. Z San Diego w Kalifornii do­

noszą, że w forcie Rosencrans wczoraj areszto­
wano jeszcze drugiego Japończyka, przebra­
nego za służącego. W posiadaniu jego znalezio­
no gazety, a w jego pokoju książkę naukową 
Major Gatchell, komendant tortu, odmawia wszel­
kich wyjaśnień.

O ysterbaj Japoński ambasador Aoki i 
admirał Jamamoto odwiedzili prezydenta Roo- 
seTelta i odbyli z nim konferencyę. Wynik 
jej był nader pomyślny. Stwierdzono obopólne 
serdeczne stosunki między ODoma krajami.

Sprzysięźenie w Chinach.
Londyn. Z Szangaju donoszą, iż wykryto 

szeroko rozgałęziony spisek przeciwko dynastyi 
mandżurskiej Zarządzono wszelkie środki ostroż­
ności. aby nie przemycano broni przez rzekę 
Yang i Szangaj. W prowincyi Anhui pod mia 
stem Kejan ukazali się rewolucyoniści, przeciwko 
którym wysłano wojsko.

Z rynków towarowych
B an k rolnic*? we Lwowie.

Lwów dnia 13 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lw ó*.

Waluta koronowa-
Pszenic gotowa od 9-40 do 9'50. ps lenica na ter 

mina 0"00 do OoO. Żyto gotowe 880 do 8'50, żyto r.a 
tennina 0 00 do 0 00. Owies obroczny gotowy 8'75 do 
9-00. Oęczmiei pastewny 9 00 do 9'50. Jęczmień brow. O'O0 
do 0'00. Rzepak 00'00 do 00’00. Lnianka 0*00 do 0"00. 
Groch pastewny 11‘50 do 12 00 groch do gotowania 
00-00 dc 00.00 Wyka 0 00 do 0'00. Bohik O OO do 0-00 
Hreczka 00.00 de 00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 000. Chmiel n i 
wy sa 56 kilo 00*00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona —•— do — , koniczyna 
biała — do —•—, koniozyna szwedzka —•— do

Tymotka — d0
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 

5(^50 do 5r00. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowa^y 30 50 do 33 00.

Na targu zbożowym usposobienie niezmie­
nione.

Ceny spirytusu nominalne.
B adap esst dnia 13 lipoa. Kurs w koro­

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 00 00—

00-00 na październik 11-42—11-48, żyto na maj 0-00— 
0-00, na paźizioraii 8 SS, owie- na maj 0-00— 
0-00, na październik 8 13 -814  kukurudza na lipiec 6T1 
—6*12 na sierpień 6'23—6-21 na maj (1903) 6 28 —6-29, 
rzepak na sierpień 17'20 —17*30.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Ut-posobienie: spokojne.
Pogoda: chłodno.

Z tarfcńw handlowych.
Wiedeń, 12 lipca. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
HI. płaoono kor. 57-00 do 57-00.

Tendenoya: spada.
C u k i e r :  Radnada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w całych w*g. K. 72'— do 72-85. 
Bafmada secunda z dostawą natychmiastową s Wie­
dnia w całych wagonach K. — Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. — , w całych wagonach K. — — do
—•—, beczkami d o  .

Tendencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych
W iedeń dnia 13 lipca. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o goaz, 2 minut Sfc 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 665-25, węgierskiego zakłada kredytowego 767-50 
Anglobanku 302 50, Onionoanku 540-50, Lanki* dla 
krajów koronnych 432'—, Bankrereinu 586 75, Bodeu- 
oreditu 1036*00, galicyjskiego Banka hipoteoznego 
571*50, kolei państwowych 660 50, kolei południowej 
147-00, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
424-— kolei północ 5270—5315, kolei ozemiowieokiej 
56 )-—, alpiny 694-60, Rima Murany? 541-00, praskiego
towarz. żelaznego 2600 fabryki broni 515 00,
tureckie tytoniowe 423-50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 535 — —, oblig. węg. indemniz. 
92-70, renta majowa 97-60, austryacka renta Koronowa 
97-60, węgierska renta koronowa 93-16, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95*25, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 95*75, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 100*12, 5-procentowa 
listj banku hipotecznego 111*50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96*50, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 —, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98 00, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 95*80, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 93 35, losy tureckie 184 75 mar­
ki 117*81, ruble 252*25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8310.

n a d e s ła n e :
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

I  Nie kupować żadnych jedwabii
tylko żądać wpierw kartką koresp. za 10 M. g jg ą  yoH 

.  naszych pod gwarancyą solidnych, barai « V-
nowości c-arnyeh, białych i k o l ir n w  I

Speeyalnie: Jedwabne materye na toaT^d^ KTV- 
bne, balowe, wizytowe, noaoerowe 1 na b lu -  
id , pod oyoia  etc. metr od kor. 1*15 do kor. 18. 
Sprzedajemy wproet prywatnym i wyiyłamy po­
dług wybranych próbek materye jedwabne do miesz­

kań x opłaoonem portem 1 ołem.
Schweizer <Ł Co,, Luzern 0 2 8  (Schweiz)

Seidensioff-E iport. —  K5nigl. H oflief. 7<

Zakład kuracyjny

Luilwlgstrasae 14, 
praktykuje jak lat ubiegłych

dr. meó. J. MACIEJEWSKI.
Przi;jiń.jje chorych w swo-m prywatnym peusyo- 
n*i z całodziennem utrzymaniem od 10—15 
kO ' i „  Kuchniadyetetyczna(także i dla ekstermi- 
stów). Kąioeie lcozmcre wszelkieęo rodzaju, 

elektroterapia, masaż akt. wibracyjny i ręczny. 
Zimą praktykuje w Wiesbaden.

^priessnitz ta l"
W  S b d lk u g  koło Wieania 

założony w r 1850 — Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr- EBERSA
Pensyonat hydropatycziry

w  H rynicy.
otwarty jak dawniej w willach Flory i Warszaw­
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 komorowe i 

Radyum.

O. k. uprzyw.

u  atc. B t i  m a m
Oddział depozytowy

przyjm uje wkładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy
za opłatą 4°/0 odsetkótr.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawana

książeczki.
Kwoty do 2.000 koron wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.
Na liczn e  za p y ta n ia  PT. Publiczności 

podajemy do wiadomości, ie poapisany Zarząd 
może dostarczać kołowo wprost do mieszkań, a- 
znanej już wartości masło deserowe pierwszej 
sorty w umówionych z góry na cały rok cenach 
przy stałym odbiorze. W razie wyjazdu na świe­
że powietrze możemy uskutecznić wysyłkę pocztą. 
Wyrównanie rachunków uskutecznia się za po­
mocą czeków pocztowych. Nadmieniamy równo­
cześnie, że żadnej mleczarni nie dostarczamy na­
szego masła celem rozsprzedaźy. — Zgłoszenia 
przyjmuje: Zaraąd  fepólk l m le w s n k le j  
■w F u k iz o w ie  p. Jaryczów nowy — Ks. 
Edward. Tabaezkowski, przełożony; ks Teofil 
Musij i Antoni Kornecki członkowie.

Smutną jest starość nieroca, pozbawiona opieki 
i najprymitywniejszych środków do żyoia. Trzeba 
jednak utrzymywać to życie, ohoó ciężkie i bea- 
barwne, dopóki Bóg kre3n nie naznaozy, trzeba wy­
patrywać pomooy, choć oczy zmęczone raaeby już 
spocząć na wieki. Czas wakacyjny, czas wytohmenia
i spoczynku dla wszystkich — tem okropniejszy dla 
biednych i osierooonych, gdy znajomi i życzliwi się 
rozjeżdżają. W takiem smutnem położeniu pozostaje 
biedna, bezsilna staruszka, całe życie oddana praoy 
dla Arngieh, dziś bez opieki, bez źadnyoh środków 
do żyoia. Pukamy do sero szlachetnych, polecając im 
nieopisaną nędzę opcszczonej starości, a wszelką po­
moc nagrodzi Bóg stokrotną korzyścią dla zdrowia, 
z przepędzonych wakaeyi. Łaskawe datki i ofiary 
jakiejś stałej ehoó drobnej zapomogi przyjmuje Admi- 
nistraoya „Gazety Narodowej* pod liferatni S*. J,
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D r o t r a e  o g l o u e a l a
pi 4 h l. o.l wyrzzu.

B U L IO N
jŁzewyDorny, z drobin i zw ierzyny, p r -y  
droźyśnie mięsa zdrowa, poAyinui i łania 

anpa, po 24, ao i 15 k oron  k ilo . 
Kazimiera Matecyńska —  K ł ł « * jJ * i  

Mnich'* u la  80.

Taalel iak  v « o 4 i l e lmm
O b e cn ie  o b o k  t e a t r a ,  * L  H etm a ń sk a .

87________

Stosunki familijne
tp ov  cdcw aJy sprzedaż n ■ szyny j o  szycia, 
o io r  any, L om pletn eg j uriądzeiia  zypialni, 
zeg r , l»m p y, garnituru, laatra, kasy, 
trze i" perskich dywanów, hiarka i innych 
przedm iotów , k tó ie  o g Tądać i n a b /d  m oina 
też pojedynczo a A ltscLuuera, ni. Szajno­
chy 1. 2 .

L v \  f t in g '©  ca*
Środzk

Jo tę p ie n ia  
pluskiew

prawnie ooh .on ion y , działa natychm iast. 
N iszczy w siyztkw  robactwa. Cu-ia bru n a­
tnego k o lo m  40  bl. sa flaszkę, b ia łe g o  
n iep laB iąc jgo  p c  60  hal., 1*40 k ., 2 o  k „  
4"—  k., 5’ 6o  k. P roszę ra i id »ć  tylko ju - 
<luej f la s iz i z.Sitingera w główr.t m  skła­
dzie we L w o w ie : s  A l o j i t g O  H i l l L t i a  

B y i  V  1. 8 8 . 
w K ra k o w ie : J ó z e f H a n ak , d rc^ a e r jz  ak 
Szew ska j .  S ta n iiła w ó  w : M . B ioring 
Przemyśl*. M, B eglfl-kzer. fa rn op o l : H i­
polit bkowTońsk.. Zakopane : S t. Ossow - 
zzi. R a a s z o w : 8 . Z g o re k  &  E . E rpm ski
3 Maja 1. 3 . S43

Płacę najwyższa ceny
za używane meDie, dyw any obrazy, lnatra, 
dzieła sztuki, kosztow ności i inne przed­
n i  t . A ltsch iiller, ni. Szajnochy 1. 2.

lid itslam zaliczki
na rsccty  do kom isowej sprzedały ml Po­
w ierzone, a m ian ow icie : na m eble, koszto­
w ność:, .-utyki, dzieła Btraki, nrzązzema 
ćoincw e i’.;.*., według umówi* tak ie i na 
p r c w n c y i. B iższą w iadom ość udzieli wła- 
ści>.Ui realatści ul. Janow ska I ja

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skatowych, de 
cymalnich i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cenie V . C e r t e n y ,  
fabryka wag w  i h r a a n ,  i l i b o -  
i t i e ,  Cenniki na żądanie opłacone. 

_______________________ 43*_____________

Na dogodną raty :;f !St
p o tt je iy , t ar.ki, ch fd iiik i i  inne przęd­
li toty —  t i i i -  na prow incyę. Iilustrowans 
ter.M ri d irtuo i opmtnie. „M agazyn „A u  
L o cv :e " T « L w c  ie ul. Sykzlazka.

Herman Weit
ćia^ ołetn : k ierow nik  firmy F ryderyka

Schleichera, otw orzy ł

. iasiiy lisudel delikatesów
tiiski’  W łoch em " przy ul. Syksiuskiej 1 5 . 

i .c i  j l c ;  n ie  ś w ie ż e  n o w a lie  -w iosen n e .

W i c 7 n i u  hiszpańskie k. 5*80 , Jabłka 
™  I w fc I I I D  papierów ki na k o m p o t  k, 5
w  5 -kg . koszykach, fi » iko za zaliczką, w y­
syła A . R lT T E R , Zaleszczyki. 560

QKrnw.fi Cłlrlstofla srebro stołowe 
O i y l ł f  B poleca IAN W O J T T ł H  
Złotnik, zaprzysiężony znawca sądu wy, 
L w o r f ,  A k a d e m ic k a  8 . 4 8 1 '

Przepiękne wyroby
poleca  J a k  W O J 1  ¥ C j B ,  a
zaprzysięto iy znaw ca  
Akademicka 3.

ze złota  
i srebra 

MOI l ik ,  
sąd ow y , EWOw, 

482

A j e n c i
(także prywatni) będą mieć znaczny dochód 
i utrzymanie (a k w iz y c ji  ' sów, k a ią iok , 
ubezpieczeń w ykluczona) jedli nadeślą sw o­
je  zgłoszenia pod  ,.7 akucift“ do binra Ogło­
szeń G y iir i &  I fa g y , B u d a p e s t  IV . 
M a g y a r n t c a  b . 536

Kropie do zębów
(daw niej L ito n  zw ane) uśm ierzają n a ty ch ­
m iast ból zębów . F lakon  80 h. i  1 i .  <30 h  . 
W e L w ow ie w aptece P. M ikoiasoha, —
w Stryju w aptece J. JJrągowsk.ego. 86

ostatnia sposobn ość 
6*0 w »m k t y lk o  z ł r .  1 '90. 

W spania ły , 86  godz . i d . uy  zegarek A n k er  
wraz z łańcuszk iem , d ok ład n ie  idący, z 
8 -la .n ią  g w a r a n e y ą , m odna jedw abna 
krawatka m ęska, 3 chu steczk i, p ierścień  
a<ębki z in .it. kam ieniem , cyga rn iczk a  z 
bursztynem , soyzoryk, e le g a n ck . broszka 
dam ska (n ow ość) wspaniała, lu s t jra o , toa­
letka, p o m r o n e t s i  skórzana, para spinek 
do m anssetów, 3 s p in '  do p rzod u , 3 
przedm ioty  zabawne, w ielka przy jem ność 
d i i  starych  i m łodych , album  z obrazka­
mi , n iL low y ołów ek  —  80 w ażnych 
przedm ie w w Jo k oresp on d en c ji i jeszcze  
400 sztak  p n eu m io lów  w dem a niezbę­
dn ych . W szystko razem  w raz z zegar 
kiem , k .d iy  sam ty le  wart, ku-JZtuje z ł. 
1 *90. W ysyłka  za zaiiużką lnb  poprze 
dnicut nadesłaniem  n .lek y tośc i A . G fiL B . 
Kraków  o ip o rt  zegarków  Szwajcarek, 40/ 10. 
P rzy  od b iorze  2 g a n i  turów  doda je  się 
g -atis  an g ielską  brzytw ę. 568

Księgarnia Polska
w c  L w * w t o f  n L  A n a d e m i e u  a  a ,

poleca  dzieła pedagogiczne

B E m » I I E B A
do bardzu prędkiej i najłatw iejszej nauki 
O beyoh  J ę z y k ó w , b e z  n a u e z y e le la ,  1 ob- 
aśoi<uiiem wymowy i kluczem  p od  tytu łem

amonczek
r s l z b e - S w m m K i  k m . I-»zy 

k. 2*10 , kurs I l -g i  k . 4 *80 . 
F o l a b a - r  r a n c u s k i  kurs i-szy  

k. j*oo  kur* 11-g i k. 9*60 
P a l Z k M - A n g l e l f c U  kurs I-»zy 

k. 2 3 0 , kurs n -g t k . 3 *60 , 
P o L ł f c a  -  B o « y | u U  kurs I-ssy 

k. 4*20, Kurs H -g i k. 5 *4 0 , 
A m eryL ad zU  P r z e w e  

O l  I Z  z r  imowka m angiel- 
sjćem i k . 1 *3 0 . 93

Frar ciszek

j ł k w c z y k
Lwiw, ul CzarsBCiiep 10.

Zawiaaamiam. że sa staraniem Dtrekcyi Gentr. Związku galio. przem. fabr,, przeniosłem moją 
od 27 lat istniejącą fabrykę instrumentów muzyozn, oh z całym pcrsonaiom z Poznania do

wgX Magazyn wszelkich instrumentów muzy-
w ła s n e g o  w y r o i* u .  W szalkie repera-
oye uskuteczniam starannie. Najtańszecznych smyczkowych i dętych

źródło zahupna w kraju. — Ilustrowane cenniki wysyłam franco.

r a s ® '  'EMBffi&BSSBimggm

Przeciw w sdęciu u bydła „w zdęto- 
chrony", trok a rj, spaszcza- 

dia zv-ykł< i sprężynowe p o leca  P r ,  
C H L A D L H ,  L w ó w , R y n e k  46. 559

i f ń l t P d l u H t ł - l  adwokata j  ieiewicza, 
I k a l l b D l d r y a  L w ów , Akadem icka  
22 poszukuje koncypieuta a praw em  sub- 
stytucyi. 569

L

Mw Lotos. W
N ajnow szy tryu m f p o ­

stępow ej Kosuaet* k i ! 
K onserw uje p łe ć  i  na­
daje k arn a cyą  natu­

ralną i św ieżą. 
B iały, różow y lub  kre­
m owy. Cena 1 80 hal. 
G łów ny 'sk ład: L abo- 
rator. kosm et. „ R e fo r ­
m a", L w uw , 3 -^ 0  M aja, 

róg  K ościuszk i.

Jtsdteic lub dw aj
uczniowie

szkół źrednich, z domów zamożniej­
szych, znajdą umieszczenie i tro­
skliwą opiekę na nowy rok szkol­
ny. Na życzenie osobny pokój, 
francuskie, muzyka. Bliższa wiado­
mość w Administracji „Gazety 
Narodowej". 310

ist o tw a rty
do p. Plato t . Rensenera

w W ar sza .pie, Z ło t a  6 . 
U cząc się niem ieckiego języKa, pró 

bow ałem  rozmaitych podręcsuśków i nau­
czycie li, ale rezultaty nauki b y ły  marne, 
prawie żadne. U op iero  z porady nauczy 
o ie la , p . T ew s, rospooząłeui na n ow o nau­
kę przy pom ocy pańskiego „ S a m o a o z k a .1 
I  k tó iegc nauczyłem  się po niem iecku a 
potem  p o  angielsku nadzwyczaj łatw o i 
prędko. D zięk i w ięc znajom ości n iem iec­
k iego 1 angielskiego ję zy k a , doctałem  tu 
w A  m eryce baedzo korzystne zajęcie, o  j a ­
kie się napróżno k s ią  m o i koledzy, nie 
um iejący  tych  dw óch  języków . W ydatek 
na hsią łk l rw rócił ml się z tysiącznym  
procentem . Zatem  uważa <* r S a m 0 U0 Z6 k u 
pański z « n a jltp jzy  podręcznik w Europie 
i  w A m eryce, który cenię tysiąc razy wy 
żej niż z łoto  i  b.ytanty, b o  te m oże łatw o 
nkraść z łod zie j, a „S a m O U O ze b *  i wia 
dom ość z n iego  nabyta jest n iew yczerpa- 
nem źród łem  skarDÓw bezp ieczn ych  przed 
złodziejam i i rabusiam i. 5 ^ 0

L e o p o l d  K a z w a .  
T oledo , O hio, 224 Co burn-Scr., A m eryka 
Półn. D nia ró lipca 1905 r.

J fo w ©  F s ł a w j

JCongrualne
(D r . M ic h a i ł .  F i a w c z y k a ,  naczelnika są- 
du i Z y g m u n ta  K a r a s iń s k ie g o ,  nadko­

m isarz. pow iatow .)

i  te l iM ń s tn s  O l ic l i t jo
z dnia 24  lutego 1907 z ustawami i r o z p o ­
rządzeniami dawniej i w czasie  araku w y - 
daneml. Egzemplarz broszurow any ( 5 ' / ,  ar-c. 
Irak u ) w ynosi 1 k. 20  h ., z przesyłką p o ­
leconą 1 k. 55 h. D o  n a by cia  w kięgarni

L. Pohorillesa w Śniatynie
i w e większych księgarniach. 557

M M  Loteria Dom Z ta a
O w a cią g fn ia n ia :

1 ci śnienie nieodwołalnie 6-go sierpnia 1907.
2 ciągnienie nieodwołalnie 6-go grudida 1907.

Cena losn

1
k oron a !

Główna wygrana: 

1 0 0 . 0 0 0
Cena losn

1
koron w gotów ce. W ygrane po 10.000, 

1.000 kor. wart itd.

korona!

Losy po 1 kor. poleeają kantory wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztowe 6 losów 51/a kor., 11 losów i.ylko 10 koron, 
uskutecznia oplatnie Kautor wym. Braci Eibenschiitz w Kra­
kowie, Rynek g(. 5. 612

W yu czam  n a jd ok ład n ie j

kreju
angielskiego i francuskiego

tt siebie i po domach 420

H e le n a 1
uczenica Vortha z Paryża, 

§ a b r & a e n t e b  8 ,  I .  p i ę t r o .

M f B P  61
B r a c i  u  T e r e y a r z t  l ’w .  
f f > a n « I « f c k a ,  p o b ł u ^ u j a  < 7  

ubogim , i i i .  K l e p a r o w a i k « {  
L  1 8  „ P r z y t  n l l s k t

LW. 53647/907. 566

f l g i o s ^ e s i l a  i o ^ l k a a j s n .
W celu .nadania na przeciąg nadchodzącego roku szkolnego 

1907/8 jednego stypendyncn w roc.7*“ 'j kwocie tysiącsześć^t (1600) 
koron % f-mdacyi st-ypendyjoej f. p. Maksymiliana Franciszka K sa­
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddająósj się 
m uce malarstwa i miedzicrytDictwa, ogłasza się niciejszom kon- 
t-.ira. 0  powyższe stffua^ciym mogą się ulnegać óLlfczień^y narodowi> 
śoi polskiej, urodzeni w obrębio królestw0. Galitjjji i fcbdoratwyi wraz s 
kiełkiem ksiesWvt’-t» Kr kewskiem, którzy nkoócsni wszy Akademię sztuk 
pięknych w Krak* v io albo trź osiągnąwszy w .iatuce rytowauia «a 
stoli, miedzi lob drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, nrńgną je- 
yiulft dl? wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia :v 0- 
branym zawo-zie tdae się za granicę. Prawo nadania tego styuiitj 
Jyem służy Wydziałowi krajowemu. Po ’ór stypendyum trwa tylko 
przez rek jeden i mole być jedynie w ważnych wypadkach za zezwo- 
tenioas c. ir. Namiestmetwa ua dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść yodania swoje do Wydziału krajowego j 
najdalej do 2. sierpnia b r . a to: byli uczniowie ok. Akademii sztuk | 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże Akademii, injai 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż knDdydat kształcił się w rytowuictwie ! 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnę! w tej sztuce pewien wyż- ; 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, ii kandydat tylko dla wy.id- 
konaleniaujfcię pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 

poIsk!ej. W podaniu należy wakar-ać zakład lub miejscowość z-a gra- 
icą , w której kandydat zamierza kształcić się daTrej i przedstawić 

oraz cały pl?>i dalszego kształcenia się sa granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolacya Wydziału kraj. ma być 
przesłaną. Wyplata sty pondyum ustąpi w 2 półrocznych równych ra­
tach z góry, 7, których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się zagranicą wociług 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.
Z Wydziałn kraj król. Galfcyi i Lodomeryi % W . Ks. Krakowsk.

W e Lwowie, dnie 25. czerwca 1907.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
suzaw s alkallczno-s»aowa, zawierająca części składowe chemiczne, Jak

z v
bieca się na żądanie meble co 
aaprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 

kowane —  robota staranna.

Cotosseum
i  i IG  nowy program , 

Codziennie przedstawiania o $-meh 
IV niedziele i święta dw $ przedsta* 
'wtehiaf o 4  popal, i o 8 wieczorem.

Najtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest 
dachówka cementowa z patentowanem zabezpie­

czeniem przed burzą.
N a j odpow ie d n ie j szem i m a szy n a m i do ich wyrobu 

są  ns^sze znacznie ulepszone m sszyn y.
Jaknajinniejsze zazjele przez używanie naszych nowych, łatw o przesu­

wających i d. JaCjCh się m ien ić sa jd , 50°/8 oszczędności na farbie przy nowem pra­
wnie zastrzeżonem arządzemu do farbowania. — Ma-zyny w 5 rozmaitych rodzajach,
od bardzo tanich do najdroższych. -  Bardzo dogodne warunki co do spłat. —

Informacye i prospekta D Z, 209 bezpłatnie przez

Przemysł cementowy, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.
Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łyczakowska 73. Na życze­

nie wysyła się wszędzie zastęoc-j celem 'uformowania stron. — Broszę także żądać prjx-
spett-jw 1). Z. 209 od specjalnej fabryki m&szrn :

im m  CieitinWni Dr. Glsot & Go.,
M a rk ra n s iU d t bi l  Letyzig.

Korespondencja w polskim języku.

o - l a .  c c t u o . Pr. 2. 6. 07 
a.*}-, y c m m a liś m y  i jesteśmy 

>■ m .h  i.-i 1 <o o wołani. Zime
«*y.rtyasi, dach wki irdso do- 
htze. Na d .cha nie ssnwaśyMśmy 
101 Jeu ie) D ’7  —  ani jadnego o. 
-uięda _  ta l g tysięcy dachówek 

fo prtes całą ,lm , tłoione na 
; v. orze ! były tak dobrse cw m an e  
’ orzy kryciu robiło się tak jak  
a *' '• y-arr»d laańw

Największa firma 
w tej branży.

■pt 270 robotników 
95 patentów itd.

wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bvwa w zgadze, kurczach i - 

wlekfyoh khcarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w  K ra k o w ie  15 ct. 4

Dc nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w apteue j, Wowiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaścicie le  fabryki wód mineralnycu

r ‘t a

C .  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo emoppjBKi).

O d c h o d z ą  ze L w ow a: 
do Brzuuhowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 2 ‘28,

3 45 i 545 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w n ie­
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od i|6 do
31|8 wi. w niedziele i rz. kat*, święta) 9*05 rano;
(od t do 31 niaia i od 1 do 29 września w niedziele
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia
codziennie) 8-34 wieczór, 

do Rawy ruskiej ll*3p w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodzienn.e), 9T5 przed południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1’35 popołudniu 

do Szczero? 10*45 przadpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 210 popołudniu (od L2/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święte)

P r z y c h o d n ą  do Lwowa: 
z  Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3'25, 5*30 

popołudniu i 820 wieczór, (od 5 maj*, ac 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz k. święta) 1‘ 46 popołu­
dniu ; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedżrele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja,
od 1 do 29 wześuta w niedziele i rz. Kat święta,
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie_ 9*35 
wieczór

z Janowa (od 1/b do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9* ,5 wie 
czór, (od 12/6 do 15|9 w niedziele i rz. k, święta) 
10* 10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia ou 1 bć do 15|9 wł. w niedziele i rz ięta o
o  1 1  *50 w it i c s ó r .

M r. T .  R a r » s k o y 'c h ,  spieka  
nad. i fabryka Gutenstelb.

nie nsiądzle na bydło lnb 
ton?a, jeżeli się je  wysmaruje

Jremsinolem
najnowszy niezawodny środek wy­
próbowany na manewrach cesarskich. 

5 kg. oolli 6 — k.Flas/ka 2 k.

nadworny dostawca.

Apteka i fabryka l l n t e i i t c l n
Składy w aptekach i drogueryach, które

sprzedają.
W yraźnie żądać Paraskorlcza Brensinol !
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p e d  W ie d n ie m .
środki weterynaryjne

S i więcej dziennego zarobku!

P r o g a ,

Towarzystwo domowych robot pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo dom ow ych robót pończosz­
kowych. — T h o s .  E .  W h i t t i c k  i  f ik u , 
F r a n t i s k o w o  n a b r e s i  6 —1 84 . 504

Sł*

UCZENICE
uesęssczająee do sakła-  

dów naukowyoh, 

znajdą najlepsze nmle- 
szezenie w Internacie 

przj
n i. Żnllńaklego 6 , 

I . piętro.

•O* t

r
C io d d a m  !

Nareszcie zdobyto środek, który R Z f b k O  I  p e >  
wuie nśm i sn a  b ó l nagniotki^

( J o o k ’ a  & _  J o h n s o n ’ a
rm eryk. patent. 425

przeciw
1  .stnka 2 0  hl., 6 sztuk 1  koronę, za p osy łkę p ocz tą  

20  hl. D o  n a bycia1 w e wzzystkich aptekach M onarohli ja .o t e t  w  m edycznych
drogueryach etc.

W  A d m i n l i t r a e y l  , . « A Z E I I  N I B O B O W E
ul. Kopernika 1. 7.

D o  n a b y c i a
„Polacy w Hiszpanii" pamiętnik Kajeiana W ojcie­

chowskiego ...................................................k. — 30 h.
„Legiony polskie we Wioszech według Henryka

T c L m i t t a ...........................................................   -  30 „
„Polska w Pieśni", śpiewy historyczne Juliana Ursyna

Niemcewicza .  ....................................k. — 30 h.
„Królowie i książęta Polscy“ , według rysunków -ana

Matejki (z o b ja ś n ie n ia m i).....................
„Bohaterowie polscvw (dwa zbiorhi) z portretami, skre­

ślił Czesław Ksawery Jankowski . .
„Pamiętniki Jana Kiliń kiego o rewolucyi w Warsza­

wie w r. 1794" .....................................
„Gawędy staropolskie", według różnych autorów ze­

brane, oprawne . . . . . .  „ -
„Skały i kamieniu", krótki zarys mineralogii, z ry­

sunkami ....................... i ..............................  ~
„Skarbczyk polski", wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j .................................................  -
„Obiazk. z Chin", przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 
„Z bratniej niwy", w^boi poery czeskich w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego..................................
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . »
„Kirdżali", Dowieść naddunajska przez Michała Czaj- 

Kowskiego w 2 częściach, oprawne . , 1 
„Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski 

oficer 10 p. u. b wojsk polskich . . . „
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a ....................................... ....

Z  przesyłką pocztowy o 20 halerzy więcej ze każdy tom.

— 30

-  60

-  30

60

30

30 
6 0

-  30
-  30

-  20

— 30
— 80

Wydawca odpowiedzialny rędąktor L M a t o n  K o s t e c k i
aaie^iiiaMttm tm ai •

Z drukarń i lit graMi ‘ ‘ llera, Neumana i Sp.


